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Dość wichrzeni
P. Paderewski złoży} dowody, że jes t wielkim 

Patryotą. W iadomo również, że je s t człowiekiem 
0 złotem  sercu.

Ale inni ludzie, którzy ani patryotam i nie są, 
Ani cnotą nie jaśn ieją  zgoła, usiłują jego firm y 
nadużyć.

Oto n iesłychany fak t zdarzył się w W arsza­
wie w dzień Nowego Roku podczas obchodu 
ha cześć p. Paderew skiego: w operze na  uro- 
czystem przedstaw ieniu  „Halki" wygłosił p rze­
mówienie dziennikarz W ładysław  Rabski, czło­
wiek, k tó ry  z niejednego pieca ehleb jadał, k tó ­
ry w czasie w ojny światowej był prasow ym  
hajm itą rosyjskiego sztabu  generalnego; w m o­
wie swej ostentacyjnie nazw ał p. Paderew skie­
go „wodzem narodu", ostentacyjnie, bo wszak 
*  loży siedział naczelnik państw a, k tó ry  dla 
Uczczenia p- Paderew skiego na to przedstaw ie- 
hie przybył do teatru . Obecni odczuli odrazu 
Qstentacyjność tego w yrażenia; dowodem tego 
^ńkt, że m inister dr. Bardel bezzwłocznie udał 
s'ę  do loży naczelnika państw a i zaprotestow ał 
Przeciw mowie R abskiego, oświadczając, że „lud 
Polski widzi naczelnego wodza narodu jedynie 
^  Piłsudskim ".

Nie ulega kw estyi, że cała „heca", jaką nn- 
rodowa dem okraeya urządza obecnie w W ac­
ła w ie  rzekom o k u  czci p. Paderew skiego, nie 
*ha nic in n e g o  na celu, jak  wichrzenie przeciw  
Phczelnikowi państw a.

W chwali poważnej, kiedy gotują się doniosłe 
Polski w ypadki n a  W schodzie, narodow o- 

^-hiokratyczni rozbijacze n ie w ahają się dla swej 
Partyjnej pryw aty  godzić w osobę naczelnika 
” *eczypospolitej, przygotow yw ać zam ieszek, na- 
pfżać ojczyzny na najcięższe w ew nętrzne p rze­
d n i a .  Dla swego planow anego zam achu stanu  
SJhrąją się wyzyskać firm ę p. Paderew skiego. 
,t Chcemy wierzyć, że p. Paderew ski — choćby 
d o  jako  esteta — odczuł niesm ak po owej 
d n i e '  w operze w arszaw skiej. Ale — milczał.

W iadomo zaś, że milczenie czasem  nic nie 
mówi, a czasem  dużo mówi.

Jeżeli tedy  p. Paderew ski je s t tak  gorącym  
patryo tą , jakiego ogół w nim dotychczas widzi, 
jeżeli nie chce zejść z tego piedestału, na  jakim  
w opinii publicznej stanął, — to m a ty lko jeden 
sposób w yjścia z fałszywej sy tuacyi, w  jakiej 
się znaiaz) z winy niesum iennych żywiołów war- 
cholskich: spakować kufry bezzwłocznie i wyje­
chać.

Podobno sam odczuł, że tak  uczynić powi­
nien i zbierał się już do wyjazdu, dal się je­
dnak  złym doradcom  odwieść od tego zam iaru . 
Teraz pow inien chyba zrozumieć, że pierw sze 
jego postanow ienie było najlepsze.

Albowiem tylko przez wyjazd uniemożliwi 
wichrzycielom posługiw anie się jego osobą i 
nazw iskiem  do zbrodniczych intryg, spisków  i 
podburzań. Być może, że jako a rty s ta  odczuwa 
on to wszystko, co w W arszawie pod jego fir­
mą urządzają, jeno jako  hołdy osobiste, jako 
dym  kadzideł. T rzeba, aby  zrozum iał właściwie 
znaczenie tych robót.

W czasie, k iedy zew nętrzna wojna wym aga 
skupienia w szystkich sił narodu, zachwiewać 
autorytetem  naczelnego wodza, wzniecać wojnę 
domową, podkopyw ać stanow isko głow y pań­
stw a — m ogą usiłować tylko grabarze  ojczyzny. 
P. Paderew ski, k tó ry  m a am bicyę należenia do 
jej wskrzesicieli, n ie pow inien ani naw et b ier­
n ie służyć za narzędzie do takich  przedsięwzięć. 
Raczej się n a  jakiś czas usunąć, jeżeli już 
czynnie nie chce, czy nie może w ystąpić prze­
ciw tym  w ichrzeniem . Dziś bardziej niż k iedy­
kolwiek potrzebna Polsce konsolidacya w ew nę­
trzna. Dziś Polska musi się skupić około swego 
naczelnika. Głowa państw a — to nie m in ister­
stwo, zm ienne, dziś takie, ju tro  inne; to stały 
ośrodek państw a, to symbol całości Rzeczypo­
spolitej, to wódz jej armii. Kto przeciw  naczel­
nikowi państw a w ichrzy, ten  godzi w Polskę.

Umyślona b i t w a
Z  patologii Pata

celów plebiscytowych zeszły się w kłam - 
narodow’o-dem okratyczny i panslawisty. 

organ P- K ram arza, „Narodni L isty" i ha- 
a W y c z n a  „K attow itzer Zeitim g": podały wieść 
^ Pobiciu 7 dywizyj polskich (sic) przez p ruską

feadę!
byj peszę z treścią  tych  elukubracyj o trzym ała 

^ arsz8W8i a obok niej i Kraków... Zdawa- 
n i  się, iż na takie plotki powinien reagow ać

apatyczny PAT nie lubi w ysiłku mćzgo-

tą ^ h ic z a se m  wiadomości tak ie  są  tendencyjne: 
0ne na ce*u na  terenach  plebiscytow ych 

sycać pew ność siebie u mniejszości, nam  
t0 jaw n y c h . Śląski Czech, przeczytaw szy, jak  

olacy  sę  już w wojnie z Niemcami i jak  
u [» ie ją  dotrzym ać im pola — czuie się po- 

i jrJP tonym  na duchu... Dawka taka  podziała na 
jpifa .Pewien, potem  K ram arze czescy zastosują

A ltinna-e Podobne plotki via stołeczny dziennik

czeski w ędrują i daleko w świat. Nie dem asko­
w ane przez po lską agencyę tu łają  się potem  w 
opinii n ieoryentujących się cudzoziemców, jako  
now iny o Polsce. T rzeba takie kłam stw a ścigać 
depeszami.

TELEGHAMY
z dnia 4 stycznia

Odparcie ataków bolszewickich
Wmszawa. (PAT). K om unikat sztabu  general­

nego w ojsk polskich z 3 stycznia: F ront litew- 
sko-białoruski: Bolszewicy zaatakow ali odcinek 
n a  południow y wschód od Połocka. Po dłuższej 
w alce został a tak  z wielktemi dla nieprzyjaciela 
s tratam i odparły . Oddział naszej kaw aleryi w y­
padem  na wschód od Bubnówki rozbił placówkę 
n ieprzyjaciela, biorąc k ilkaset jeńców . Na od­
cinku poleskim ożyw iona działalność bojowa od­
działów wywiadowczych. F ront wołyński spokój. 
W  zastępstw ie szefa sztabu  generalnego Kuliń­
ski, pułkow nik.

Pan Grabski łata swoje ukazy
Warszawa. (PAT). „Monitor polski" ogłasza 

w części nieurzędowej: Minister skarbu p. Wła­
dysław Grabski oświadczył, że straty, jakie po­
niosą urzędnicy i pracownicy państwowi wskutek 
wypłat w Małopolsce i byłej okupacyi austryac- 
kiej pensyi i płac w markach, zostaną pokryte 
w całości przez specyaine dodatki.

Deputacya z Kamieńca Podolskiego
Warszawa. (PAT). Jak donosi „Kuryer war­

szawski", do W arszawy przybyła delegacya lu­
dności Kamieńca Podolskiego i okolicy, by dziś 
w południe przedstawić się Naczelnikowi pań­
stwa i wręczyć adres hołdowniczy, wyrażający 
pragnienie przyłączenia Kamieńca wraz z oko­
licą do państwa polskiego. Delegacyę tworzy 
27 osób; dzieli się ona na delegacyę mieszkań­
ców Kamieńca z p. Witoldem Zaleskim na czele 
oraz na delegacyę włościańskiej ludności po­
wiatu kamienieckiego, na której czele stoi p. 
Wacław Machnicki.

Rosya a Ukraina
Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Journal" do­

nosi ze Sztokholmu: Z Białocerkwi, obecnej sie­
dziby rządu ukraińskiego, nadchodzą bliższe 
wiadomości o układzie zawartym między przed­
stawicielami rządu ukraińskiego, a delegatami 
Denikina. W edle tego układu, przeszła cała ar­
mia galicyjska do Denikina. Galieya wschodnia 
miała za to stanowić nierozerwalną część Ro- 
syi. Denikin zobowiązał się utworzyć autonomi­
czne państwo Galicyjskie, składające się ze wscho­
dniej Gaiicyi, Bukowiny, Ukrainy węgierskiej, Chełm­
szczyzny i Wołynia, pod protektoratem rosyjskim. 
Rząd galicyjski przeniesiony został prowizory­
cznie do Odessy. Agenci rosyjscy i niemieccy 
odegrali przy tych rokowaniach wielką rolę. 
Faktem jest, że w rokowaniach brali udział, 
po stronie Denikina g enera ł Schilling, a po stro­
nie ukraińskiej m ajor von Ehrle, ooaj Niemcy.

*  c* *

W powyższej depeszy mowa jes t nie o u k ra ­
ińskim  rządzie Petlury , k tó ry  w raz ze swym 
prezydentem  m inistrów  Andrzejem  Lewickim, 
bawi obecnie w W arszaw ie i naw iązuje z Rzecz­
pospolitą Polską przyjazne stosunki, lecz o ja ­
kimś sam ozw ańczym  i fikcyjnym  rządzie mo- 
skaiorilskim, tw orze sztucznym , opierającym  się 
n a  tych  „siczowcach", k tórzy  pod w odzą zdrajcy 
Tarnaw skiego przeszli do D enikina, a teraz m a­
sowo od niego uciekają. Jeśli ta  depesza jes t 
praw dziw a, to odsłaniałaby ona ape ty ty  Deni­
kina na Galicyę W schodnią i Chełm szczyznę. 
Bo to rzekom e „autonom iczne państw o galicyj­
skie", w  gruncie rzeczy nie byłoby niczem In­
nem, jak  an ek sy ą  rosyjską.

* * *

„Wpered", lwowski organ ukraińskiej partyi so-
cyalistycznej zamieścił w ostatnim numerze cie­
kawy artykuł dra Dońcowa występujący ostro 
przeciw niedobitkom „oryentacyi rosyjskiej" wśród 
ukraińeów tj. federacyi Ukrainy z Rosyą. Autor 
twierdzi, że myśl podobnej federacyi jest nonsen­
sem poproslu dlatego, że do federacyi trzeba zgo­
dy 2 stron, tymczasem niema w Rosy: ani jednej 
grupy, któraby godziła się z istnieniem odrębnego 
narodu ukraińskiego i zgadzała się bodaj na fe- 
deraeyę jeśli już nio dążyła co niej. Rosya dzieli 
się teraz na 2 wielkie obozy: bolszewicki i deai- 
kinowski. Do tego ostatniego należą prócz starych 
reakeyonjstów także renegaci socyalizmu różnego 
kalibru jak Burcew, Sawinkow, 'Czajkowski i in. 
Ludzie ci stoją względem Ukrainj na tern samem 
stanowisku, co wszystkie rządy rosyjskie, na sta­
nowisku zupełnej negacyi odrębności ukraińskiej 
i co za tern idzie negacyi federalizmu. Rosya któ­
rą chcą odbudować ma być jednolita i niepodzielna.
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Zmiany w zarządzie Wołynia ZWYCiestWO bolszewików W Całej ROSyi
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pieniu naczelnika okręgu wołyńskiego z zarządu 
cywilnego ziem wschodnich p. Jamonta donoszą, 
lo  jednocześnie z nim podali się do dymisyi dwaj 
jego zastępcy, Stefan Stnólski i Edward Honiecki. 
W związku z tem były naczelnik okręgu w ołyń­
skiego Maciej Jamont złożył naczelnikowi państwa 
obszerny i wyczerpujący memoryał.

Objęcie Bydgoszczy przez Polskę
Toruń. (PAT). Wedle doniesienia „Gsłdeutsche 

Rundschau* z Bydgoszczy, władze polskie obejmą 
Bydgoszcz dnia 17 lub 13 bm.

Przed plebiscytem
Paryż. (PAT). Jak podaje „Journal*, generał 

Łerond wyraził się, że potrzeba będzie jeszcze 
około 10 dni dla załatwienia wszystkich spraw 
administracyjnych i wojskowych, dotyczących te­
renów plebiscytowych.

Koilitya pilili pfii pita! lift 
iiiiil i insi lim

l^arsżawa (PAT. Radio z Lyonu). Sekretaryat 
generalny konferencyi pokojowej wręczył dele- 
gacyi niem ieckiej notę, odnoszącą się do sił woj­
skowych i policyjnych na Górnym  Śląsku, po­
nieważ stam tąd  aoniesicno o pow iększeniu tych 
sił. Władze niem ieckie sprow adziły na Górny 
Slą9k wojska, k tóre powróciły z krajów bałtyc­
kich. Oprócz tego je s t tam  t. zw. „Sieherheits- 
polizei" i milieya „Em wohnerwehr%  co w ytw o­
rzyło sytuacyę, sprzeciwiającą się zobowiązaniom, 
jakie nakłada na Niemcy traktat pokojowy, m ający 
wejść w życie.

Premier rumuński o przyjaźni 
z Polską

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje iskrow o do­
niesienie parysk ie z B ukaresztu z 2 b. m., że 
rum uński p rezydent m inistrów  w mowie w y­
głoszonej w izbie, podkreśli wspólność interesów 
tBTUńskich i polskich, i w spom niał o trudno­
ściach, k tóre młode państw o polskie miało do 
przezw yciężenia. Możemy naród  polski iylko 
podziwiać — oświadczył mówca. Pragniem y, by 
to zaprzyjaźnione z nam i państw o okazało się 
w przyszłości godnem  swojej wspaniałej p rzy ­
szłości.

Wybory do czeskiego Zgromadzenia 
Narodowego

Praga. (PAT). „Czeskie Słowo* donosi, że osta­
tecznie ustalono termin w yborów do nowego 
Zgromadzenia Narodowego. W ybory te odbędą 
się 27 stycznia b. r.

Czesi chcą opanować żegiugę 
na Dunaju

Warszawa (PAT. Radio z Paryża). Z Pragi do­
noszą: Rząd czeski w ykupił od rodźm y H abs­
burgów  akcye Tow arzystw a żeglugi dunajowej. 
Zam ierza on na  tym  n aby tku  oprzeć swoją przy­
szłą politykę żeglugi dunajowej. W związku z tym 
zam iarem  m a być port w P reszburgu  rozbudo­
w any n a  wielki po rt handlow y.

Wiedeń. (PAT). Wied. biuro kor. donosi z Hel- 
singforsu: Rosyjski rząd sowiecki zwrócił się do 
rządu włoskiego z propozyeyą natychmiastowego 
podjęcia stosunków, powołując się na uchwałę 
włoskich socyalistów, tudzież na oświadczenie 
rządu włoskiego, który zapowiedział podjęcie sto­
sunków ze wszyetkiemi, dotąd nieprzyjacielskie- 
mi państwami. Rząd sowiecki wskazuje na to, że 
armia czerwsna niebawem obsadzi wybrzeże fcSo- 
rza Czarnego, skutkiem czego otworzy się bezpo­
średnia droga do Włoch.

Berlin. (PAT). „Vose. Ztg.“ donosi z Rotterda­
mu, że cała prasa angielska zajmuje się żywo sy- 
iuaeyą na Sybcryi, wytworzoną skutkiem klęski Koł- 
czaka. .M anchester Guardian" pisze, że bolszewicy 
przełamali zupełnie front Kołczaka. Oznacza to, że 
bolszewicy sę ebecnio panami całej Kosy! i Sybe- 
ryi aż po jezioro Bajkalskie, podczas gdy reszta 
obsadzoną zostanie przaz Japonię.

Fakt ten pozwoli bolszewikom wystąpić w roli 
bojowników o wolność Rosyi przeciw zagrani­
cznemu śmperyalizmowi. Anglia i Ameryka są 
wprawdzie za wszczęciem układów z Rosyą so­
wiecką, ale Francya tomu 3ię sprzeciwia. Anglia 
i Ameryka — pisze wspomniane pismo — okazały 
się znowu posłusznemi wobec polityki francuskiej.

2111
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje wedle „Lo­

kal Anzeigera" z Helsingforsu, że, jak z Irkucka 
donoszą, siedziba rządu admirała Kołczaka wpa­
dła dnia 25 grudnia bez walki w ręce socyali- 
stów-rewolucyonistów, którzy też obsadzili koiej, 
prowadzącą do Władywostoku. Władze rządowe 
nie stawiały żadnego oporu.

(Przedwczoraj donosiły depesze o wykoleje­
niu się pociągu, wiozącego wszystkicn mini­
strów Kołczaka, którzy w szyscy ponieść mieli 
śmierć. Zdaje sję, że wiadomość ta jest w zwią­
zku z sygnalizowanym zajęciem Omska przez 
rewolucjonistów. Widocznie owi ministrowie 
uciekali, a zwycięskim rewolucjonistom udało 
się wykoleić ów pociąg. Red. Naprz.).

Delegacja angielskich robotników 
do Rosyi bolszewickiej

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje doniesienie
„Telegraafu*, że władze angielskie wszystko czy­
nią, co leży w ich mocy, aby ułatwić deputacyi 
angielskich stowarzyszeń robotniczych podróż do 
Rosyi sowieckiej.

— o o o -

Strajk fteSeiarsir
Lwów (PAT). Wczoraj w południe wybuchł na 

lwowskim dworcu kolejowym strejk w warszta­
tach i w  ogrzewalni. Do strejku przyłączył się  
persona!, obsługujący pociągi, co groziło wstrzy­
maniem ruchu kolejowego. Bezpośrednim powo­
dem strejku było to, że chciano wypłacać pen- 
syę markami. Pociąg pospieszny i południowy 
osobowy do Krakowa odeszły jedynie dlatego, 
że były obsługiwaue przez persouai zamiejsco­
wy. Dzięki temu odszedł też wieczorny pociąg 
stryjski. Natomiast nie odeszły pociągi na Sam­
bor i Złoczów, pociąg pospieszny na Sapieżankę 
do Kowla. Pociąg pospieszny przez Lublin do 
W arszawy zamiast o 7 wieczorem, odszedł około 
północy, obsługiwany przez personal wojskowy.

W nocy ma odejść pociąg wojskowy przez 
Brzeżany do Tarnopola. Spodziewają się też 
wysłać pociąg nocny do Stanisławowa. Na owor- 
eu kolejowym niema zupełnie obsługi cywilnej; 
tylko wojsko pełni służbę. Prócz żądań co do 
wypłaiy pensyi w koronach wysuwają strajku­
jący szereg innych żądań natury ekonomicznej.

Na odbytem zebrauiu uchwalili strajkujący

rezulucyę: Zebrani uchwalają wobec tego, że 
do dziś, L j. do dnia 3 stycznia nie wypłacono 
pensyj i wszystkich należyiości, nie podejmo­
wać pracy, aż pensya nie będzie wypłaconą 
w koronach, ewentualnie w markach w stosunku  
1 marka — 1 kor. i wzywają wszystkich kole- 
jowców do solidarności.

Drugi ustęp rezolucyi zwraca się w ostrych 
słowach przeciw dyrektorowi kolei Barwiczowi. 
W trzecim ustępie wzywa rezolucya mężów  
zaufauia do przestrzegania bezrobocia tak długo, 
dopóki żądania kolejarzy nie będą uwzględnione.

Strajkujący wysłali obszerny meinoryat do gen. 
delegata, w którym po przedstawieniu przykrych 
stosunków służbowych, zwracają się do niego, jako 
do najwyższego czynnika władzy w Małopoisce, 
by w interesie państwa przedsięwziął kroki, aby 
strejk zażegnano na następujących warunkach: 
poprawa aprowizacyi, wypłata pensyj bez szkody 
pracowników, t. j. w koronach, albo w markach 
w stosunku 1 m =  1 K, udzielenie mundurów, 
wypłata dodatku oblężuiczego i 14 pensyi

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Londynu: 
Wedle ostatnich wiadomości z Helsingforsu, zo­
stały rokowania pokojowe między Estonią i Hepu- 
bitką sowiecką ponownie zerwane, ponieważ sprawa 
granic i gwarancyj wojskowych nie mogła być 
uregulowana. Atak bolszewicki rozpoczął sia na 
nowo z wielką gwałtownością pod Narwą.

0 wydanie Wilhelma sądowi
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. podaje z Amsterda­

mu, Wedle „Telegraafu* b. poseł w Haadzo obe­
cnie wiceprezydent izby belgijskiej, Carton de 
Tiard ogłosił w „Librę Be'gique11 w sprawie wy­
dania b. cesarza niemieckiego, że żądanie wyda­
nia opiera się na nowym prawie nmraluetn, je­
żeli jednak miałoby postępowanie przeciwko Wil­
helmowi doprowadzić do niepotrzebnej ciężkiej 
kary, któraby zamieniła cesarza w męczennika 
to stałoby w sDrzecznośei z zamiarem koahcyi. 

r - O O O -

poteisa
Berlin. (PAT). „Deutsche Allg. Ztg.“ donosi 

z Hagi: Najw yższa Rada ustaliła  datę w ym iany 
dokum entów  ra tyfikacyjnych definityw nie na  
dzień 6 stycznia, pod w arunkiem , że w szystkie 
kw estye, co do przygotow ań dla wejścia w ży­
cie traktatu pokojowego będą uregulow ane. Ra- 
tyfikacya m a nastąp ić w tej formie, że delega­
ci niem ieccy podpiszą najpierw  protokół listo­
padow y, nasiąpnia nastąp i w ym iana dokum en­
tów  ra tyfikacyjnych, poczern Clem enceau w rę­
czy de legac ji n ie tn ic  kiej pismo, w k tórym  koa­
l ic ja  w yrazi gotowość zniżenia swojego żąda­
nia co do 400 tysięcy ton niem ieckiego matę* 
rya łu  portowego, jeżeli się wykaże, że życie 
gospodarcze Niemiec przez to m ogłoby być zn i­
szczone. Niemcy m uszą natychm iast po wym ia­
n ie dokum entów  w ydać 192 tysiące ton mate- 
ry au i portowego, reszto zaś w przeciągu 2 i pół 
iat.

Paryż. (PAT). Radio poznańskie. „Petit Pari- 
sien* odnosi się sceptycznie do daty  6 stycznia 
jako  term inu w ym iany dokum entów  ra ty fika­
cyjnych i w ykazuje, że istn ieje tyie jeszcze nie- 
załatw ionych kw csiyi, iż w ym iana dokum entów
będzie m ogła nastąpić dopiero d. 10 Ino 11 b. in.

•

T W e y a  — d© A z y l
Konstantynopol i Oa.daneie umię- 

© z y , . a r o a o w ś o n e  ?
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Londynu 

za „Puli Mali Gazeite*, że sprawa Konstantyno­
pola i Cieśnin będzie w ten sposób uregulowana:
Kenstontjflopei « e.csniajf bgag umięazjfnsreaa- 
wione. Frtaoya i Angtta M t? tam wisjsóm# nitra?- 
mywały priiM fowt. s aaaiaa r<?§au ureidusjo
feędEŚe W tóa»#j Aiff. Sułtan będzie uznany :ako 
głowa kościoła- uiabomeluńsk ego. Kon-tanty nopoi 
pozostanie religijnym ośrodkiem islamu. Dziennik 
nodaje. że Lloyd Georgu udał się do Paryża z do­

kładnie wygotowanymi planami i że można liczyć, 
że konfereneya pokojowa plan ten przyjmie.

Deportacys bolszewików w Ameryce
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Waszyng­

tonu: Urząd dla sądownictwa ogłasza, że w naj­
bliższych dniach będzie zdepcrtowanych dalszycft 
2000 bolszewików, którzy się obecnie znajdują 
w więzieniach poszczególnych Stanów. Generalny 
prokurator Pa hu er wystosował do narodu amery­
kańskiego odezwę, w której wskazuje na powagę 
ruchu bolszewickiego i donosi, że bolszewicy i na­
dal będą traktowani jako anarchiści.

— o o o  —

Pożar featiu Marywil w Warszawie
Warszawa, (PAT). W nocy z piątku na sobotę 

padł pastwą płomieni teatr Marywtłl, w którym 
od niedawna gościła krotochwila. Pożar w teatrze 
wybuchnął około godz. ł t -e j  w nocy po przedsta­
wieniu „Niespodzianek rozwodowych", gdy v/ gma­
chu, zdaje się, nikogo już . nie było. Natychmiast 
przyjechały wszystkie oddziały straży ogniowe?. 
Straży udało się ogień umiejscowić i uratować 
garderobę artystów, składy mebli, należących do 
teatrów miejskich. Z całego gmachu teatralnego 
przy ulicy Bielańskiej pozostały tylko przybudówki 
frontowe i boczne. Cala zaś widownia wraz ze 
sceną i z dachem przedstawia spiot gorzełin, oto­
czonych nagiemi ścianami murów. Straty dyrekcyi 
teatrów miejskich ograniczają się do spłonięcia 
kilku dekoracyi i niektórych rekwizytów sceni­
cznych, straty natomiast właścicieli teatru wynoszą 
setki tysięcy marek. Gmach teatru wynajął nie- 
dawuo magistrat na rou cały z zastrzeżeniem 
prawa nabycia na własność. Według orzeczenia 
inouteiów te. tralnyeh, powodem pożaru oyło znowu 
tak zwane krótkie spięcie w p: zewoda- h elektry­
cznych. Oko o godziny 2 w nocy og.eń ugaszono 
już memu! całkowicie.

— o o o -
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Upatrzeni wojewodowie dla Małopolski?
Na firmamencie naszym mają podobno zabły­

snąć, jako czterej wojewodowie, pp. Teuna.er 
(Kraków , Tarnawsxi (Przemyśl), Skaibek (Lwów), 
C e>s*i (Tarnopol)... Ci trze, ostatni sij więc u- 
patrzeni tia Galicyi wschodniej.

Zaiste były y; to nonimacye zdumiewające: 
pomijamy sprawę jednostronności, czy jedno­
stronnie/ ości, boć ci trzej panowie są wszyscy  
jednej maści endeckiej... Ale właśnie do wscho­
dniej połaci Małopo.ski, tam, gdzie trzeba budo­
wać pomost zgody pomiędzy Polakami a Rusinami, 
tam, gdzie trzeba ogiom nego taktu, ażeby w c/as  
zadmuchiwać, a nie rozdmuchiwać płomyki n ie­
snasek - -  desygnuje s,ę ludzi ze stronnictwa, 
które do stanu demagogicznego zawsze stawało, 
jako harcowntk rusinoźeistwa.

Stosunek polsko ruski jest dziś za pownżną 
sprawą, ażeby nominacye „fachowego" rządu 
warszawskiego przypomina y  żartobliwe wybry­
ki rzeczypospolitej babińskiej.

W zacnodmej Galicyi ma województwa ocze­
kiwać pouobno p. Włodz mierz Tetmajer. Pan 
Tetmajer, znany mąż zaufania stronuietwa Wi-

tosowego, objęciem takiego urzędu mimowolnie 
nawet rozzuchwalałby bogatych kmieci do uda­
remnienia wszelkich niemiłych im rozporządzeń 
aprowizai yjnych. Ale usuwając ten wzgląd na 
bok, godzi s ę zapytać, na jakiej podstawie „fa­
chowy* rząd dopatrywałoy się u p. Tetmajera 
uzdolnień administracyjnych?

P. Tćtmajer, rozmiłowany w dawnych patryo- 
tycznych wspomnieniach o ułanie, ciążył po­
przednio ku — sprawom wojskowym; forytowa- 
ny był nrzez obóz Witosa choćby do teki woj­
ny...

„Fachowe" rządy otrzaskały nas z myślą, że 
na fotelach ministeryalnyeii mogą zasiadać na­
wet tak niedopasowane do odnośnego mebla o- 
soby, jak dzisiejszy, głośny zdobywca- heiostra- 
towej sławy — p. Grabski.

Ale, jeżeli i u góry w Warszawie, i na wa­
żnych posterunkacn w kraju ma-ą rządzić nami 
ludzie, którzy przez brak po temu uanycb zwięk­
szać mogą z;imęt w kraju — to d piawdy coraz 
bardziej cietpuąć może skóra na biednych rzą­
dz. nych.

Komisya rzeczoznawców amerykańskich, która 
badała stosunki w  Armenii i na Kaukazie, o- 
świadczyła się kategorycznie przeciw przyjęciu 
mandatu do tych krajów i podkreśliła, że An­
glia i Francya zarezerwowały dla siebie kraje 
obfitujące w  bogactwa naturalne, jak Syrya i 
Mezopotamia, a natomiast chciały Ameryce od­
dać nieurodzajną, górzystą Armenię.

Wskutek odmowy Stanów Zjednoczonych kwe- 
stya turecka nadzwyczaj się zaostrzyła. Będzie 
też głównym przedmiotem obrad drugiej konfe- 
rencyi pokojowej, która według ostatnich wia­
domości ma się zebrać w połowie przyszłego 
tygodnia. Trudności, jakie są w tej sprawie do 
przezwyciężenia, powiększają się z powodu ru­
chu narodowego tureckiego, który jest zdecydo­
wany bronić się wszelkimi środkami przeciw  
śmierci politycznej, grożącej państwu tureckiemu 
ze strony W. Brytanii. Ruch ten jest mile w i­
dziany przez Francyę, która nie chce za żadną 
cenę dopuścić do usadowienia się Anglii nad 
Bosforem. Naodwrót Anglia dla zaszachowania 
Francyi w Syryi stanowiącej francuską sferę in­
teresów na mocy układu z r. 1916, popiera mu­
zułmanów arabskich, grupujących się dokoła 
króla Hedtasu, Husseina, i jego syna, emira 
Faisala.

Obok załatwienia sprawy tureckiej konferen­
cya będzie starała się doprowadzić do rozwią­
zania problemu adryatyckiego. Ten ostatni z 
punktu widzenia polityki światowej ma daleko 
mniejsze znaczenie niż kwestya turecka. Na Adry- 
atyku ścierają się tylko interesy państw drugo­
rzędnych pod względem mocarstwowym, miano­
wicie Włoch i Jugosławii. Ale wobec kolosalnej 
ilości materyału palnego, nagromadzonego w  
całym świecie, konflikt pomiędzy Włochami a 
Jugosławią może zatoczyć ogromnie szerokie 
kręgi i pociągnąć za sobą następstwa nieobli­
czalne, podobnie jak w r. 1914 konflikt austro- 
serbski.

Jeżeli druga konferencya pokojowa zdoła się 
uporać z zagadnieniem tureckiem i adryatyckiem, 
będzie musiała zająć stanowisko także wobec 
kwestyi rosyjskiej i wogóle wschodnio-auropej- 
skiej. Sprzeczność interesów pomiędzy członkami 
koalicyi jest w  tej sprawie tak wielka, że jedy­
nym środkiem nie usunięcia iecz ukrycia ich o- 
kazaio się pozostawienie wypadków na wscho­
dzie Europy swemu własnemu biegowi. Ale ta 
taktyka me da się na dłuższą metę utrzymać. 
Z chwilą zmiażdżenia rosyjskiej kontrrewoiucyi 
przez bolszewików koalicya stanie przed dyle­
matem: albo formalne układy albo otwarta wiel­
ka wojna z Rosyą rewolucyjną.

Ten dylemat już obecnie stoi przed Anglią. 
Wojska czerwone bowiem już zbliżają się do 
granic brytyjskiego imperyum a wśród ludów  
podbitych przez Angitę bolszewicy prowadzą

Druga konferencya 
pokojowa

W  styczniu 1919, gdy zbierała się w  Paryżu 
konferencya zwycięskich mocarstw ententy, aże­
by zbudować nowy porządek świata, najwięksi 
pesymiści nie przypuszczali, by po upływie roku 
nie zdołała przywrócić stanu pokojowego z ża- 
dnem z państw nieprzyjacielskich. Tymczasem, 
pomimo że podpisano traktaty pokojowe z Niem­
cami, Niemiecką Austryą i Bułgaryą, stan w o­
jenny formalnie trwa dalej, wykonanie zaś wa­
runków pokojowych, zanim jeszcze nabrały mo­
cy obowiązuiącej, stało się wielce problematy- 
cznem. Co więcej, podstawa całego dzieła z ta­
kim trudem dokonanego przez konferencyę pa­
ryską, upadła wskutek fiaska wilsonowskiej Ligi 
Narodów. Faktyczne wycofanie się Ameryki z 
koalicyi, które według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa jest nieodwołalne, zmienia zasadniczo 
sytuacyę międzynarodową.

Tymczasem oprócz pokoju z Węgrami, który 
W swych głównych zarysach jest już przygoto­
wany, pozostaje całkiem otwartą kwestya po­
koju z Turcyą oraz podziału spadku po impe­
ryum otomańskiem. Chodzi tu o  sprawę nie-

zmirrnsj wagi, która od dwustu lat była osią 
polityki europejskiej. Obszary należące dotych­
czas do Turcyi tworzą pomost pomiędzy Euro­
pą, Azyą i Afryką. Przez nie prowadzi najkró­
tsza droga do Indyi, które stanowią najważniej­
sze źródło potęgi brytyjskiej. Mezopotamia, Sy­
rya, różne części Azyi mniejszej posiadają ol­
brzymią przyszłość gospodarczą przed sobą.

Na terenie tureckim zachodzi z tego powodu  
bezpośredni konflikt interesów pomiędzy wiel- 
kiemi mocarstwami ententy, przedewszystkiem  
pomiędzy Anglią i Francyą. Gra idzie przytem 
o tak wielką stawkę, że może doprowadzić do 
rozbicia sojuszu angielsko-francuskiego podobnie 
jak przed stu laty odmowa ze strony Napoleona 
oddania Rosyi Konstantynopola była jednym z 
głównych pow odów banki uctwa zawartego w  
Tyłży przymierza francusko-rosyjskiego.

Pierwotnie istniał plan złagodzenia antagoni­
zmu francusko-brytyjskiego w Azyi przedniej 
przez powierzenie Stanom Zjednoczonym roli 
bufora pomiędzy sferami interęsów Francyi i An­
glii. W tym celu miała Ameryka z ramienia Ligi 
Narodów objąć mandat do zarządzania Konstan­
tynopolem i Cieśninami era/. Armenią. Projekt 
ten upadł wskutek oporu społeczeństwa amery­
kańskiego, które widziało w  nim obciążenie da­
leko idącemi i ryzykownemi zobowiązaniami, nie 
dającemi Unii żadnych pozytywnych korzyści.

Z nowych poezyj
J u l i a n  Tuwim , „p ie rw sz y  p o lsk i fu tu ry -  

©ta“ , w y d a ł św ieżo  w  W a rsz a w ie  (n a k ła d e m  
J . M o rtk o w icza) d ru g i to m  sw o ich  poezy j, 
z a ty tu ło w a n y  „Sokrates tańczący*'. T o m  
te n  w y k a z u je  te  sa m e  za le ty , co p o p rz ed n io  
(„C zy h an ie  n a  B o g a”) teg o ż  a u to ra .  N ie w y ­
k a z u je  te n  to m  w  p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  
g m ia n  w  tw ó rc z o śc i n a jb a rd z ie j  u ta le n to w a ­
n eg o  z n a s z y c h  n a jm ło d s z y c h  p o e tó w ; co- 
p r a w d a  o k re s  czasu , o d d z ie la ją c y  o b a  te  to ­
m y  od sieb ie , b y ł zb y t k ró tk i ,  a b y  s ię  ju ż  
m ó g ł za zn ac zy ć  w y ra ź n ie  ja k iś  w id o czn y  
ro zw ó j, a  w ięc  i  w  ty m  d ru g im  to m ie  s ą  
p rz e ś lic zn e  n a s tro je  i  d u żo  o ry g in a ln e j z a ­
m a sz y s to  ści m ło d z ień cze j. Czyż n p . n ie  je s t  
d o sk o n a ły  w  ty m  d ru g im  ro d z a ju  n a s tę p u ­
ją c y  w ie rsz , k tó ry  a u to r  z a ty tu ło w a ł:

ZŁY  W IE R S Z .
Nie wfitesz o tem . A był deszcz 
I  błądziliem po ulicy 
J szukałem  i czekałem  
W  żrącej, okru tnej tęsknicy.

Nie wiesz o tem. Byłem  zły.
I poszedłem pić. I p iłem :
Wódkę, koniak, wódkę, koniak,
I  wesół, och wesół byłem!

P a trz a j:  to jest nędzny wiersz,
Ale zły jest, zły i griew ny,
Bo czck łem , bo szukałem  
W wieczór jesienny, ulewny...

W y b o rn ie  u m ie  T u w im  u c h w y c ić  ru c h . 
J a k o  p rz y k ła d  p rz y to c z y m y  n a s tę p u ją c y
p oem acik :

D W A  W IA T R Y .
Jed en  w ia tr  — w polu w iał,
Di-ugi w ia tr  — w sadzie g ra ł: 
C ichuteńko, leciuteńko,
Liście pieścił i\ szeleścił,
Mdlał...
Jeden w ia tr  — pędziw iatr!
F ik n ą ł kozła, plackiem  spadł,
Skoczył, zawuał, zatszybował,
Św idrem  w górę zakołow ał 
I przew rócił się i w padł 
N a szum iący senny sad,
Gdzie cichutko i leciutko 
L iście pieścił i  szeleścił 
D rugi w iatr....
S frunął śniegiem  z w iśni kw iat, 
P a rsk n ą ł śm iechem  cały sad,
W ziął w ia tr b ra ta  za kam rata^
Tenaiz z n im  po polu lata ,
G onią obaj chm ury, p tak i,
M kną, w p lą tu ją  się w w iatrak i, 
G łupkow ate m ylą śm igi,
W  prawdo, w  lewo, św ist, podrygi,
Dmą p łucam i ile sił,
Łobuzują, pał je licho!...
A w sadzie ciclio, cicho...

Do tw ó rc zo śc i T u w im a  p o w ró c im y  je- 
je szcze  w  o so b n y m  fe lie to n ie .

* - *

M łoda p o e tk a  Z o fia  W ojnarow ska z a d e ­
b iu to w a ła  p ie rw sz y m  sw y m  to m em  poezy j, 
z a ty tu ło w a n y m  „K się g a  m iłości411 (W a rsz a ­
w a  1920). J e s t to  l i ry k a , n ie  m a ją c a  n ic  w sp ó ł 
neg o  z f u t u r y z m e m ,  k ro c z ą c a  s ta ry m i s z la ­
k a m i po ezy i a le  lo  p o w ied z ieć  trz e b a , że p ię ­
k n y m i. Id eo w y  k rę g  tego  zb io rk u  w ie rszy  
s tre sz c z a  jeg o  ty tu ł.  D la s c h a ra k  te ry żo w a 
n ia  ich  b a rd zo  ła d n e j fo rm y  p rz y to c zy m y  nu 
n a s tę p u ją c e  d w a  so n e ty :

C O D ZIE N N O ŚĆ  ŻYCIA.
I.

Codzienność życia wkoło nas tak  szara,
n iezuam e sprzęty  i  proste potraw y,
ludzie zw yczajni i m aleńk ie spraw y,
jak  zeycli owadów trosk  codziennych chm ara,..

Lecz my... ach , dzień nasz, jako złota czara, 
k ip iąca  winem . W śród zjadliw ej wrzawy, 
zignedŁów i trudów  dzień nasz, w ładca praw y, 
m e prosi nudy, aby u  zegara

pchnęła wskazówki. Dzień nasz jes t pijalny 
słońcem  i szczęściem, jes t kochankiem  nocy, 
co się, jak  bajka, m iędzy cztery ściany

m ieszkanka w kracza w gw iaździstej karocy 
i  sukn ie  nasze o trząsa  z popiołu, 
do królew skiego zasadzając stołu.

II.
Nasze gniazdko nie m iało różowych firanek, 
n ie ustro iłeś m i łoża kw iatem  orchidei, 
śpiew ał nam  często w icher jesiennej zawiei, 
k iedy  nas budził blady i m glisty  poranek!

O, stokroć cudow niejsza m iłość bez cacanek — 
(w tw ardym  onyksie czynu b ia ia  tw arz kam ei, 
przy hym nie dzwonów życia ry tm y  epopei) — 
miłość naga, o d a rta  z paw ich załecanek.

Miłość! miłość) w niej w szystkie skarby, cuda
dziwy,

niebosiężne w ierzchołki ty tanicznych m arzeń, 
lasy, pełne tajem nic i słowiczych gwarzeń,

gdzie m ieszka pocałunek czuły i płochliwy. 
Miłość! m iłość! gdy szczęściem z serca w serce

płynie,
szarzyznę dn i codziennych zam ieni w św iątynię.
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ogromnie intenzywną propagandę. Dlatego przed­
stawiciel Anglii, O Grady prowadzi w Kopen­
hadze z wysłannikiem rządu sowieckiego, Litwi­
nowem, rokowania, które oficyalnie dotyczą tyl­
ko wymiany jeńców, ale w rzeczywistości mają 
na celu znalezienie gruntu dla zawarcia pokoju.

Francya, która nigdzie nie styka się bezpo­
średnio z bolszewikami, łatwiej może grać rolę 
nieprzejednanego przeciwnika bolszewizmu. Dla­
tego koła rządowe francuskie z wielką nieufno­
ścią śledzą konferencye w Kopenhadze. Nieza­
dowoleniu z nich dał świeżo dobitny wyraz in­
spirowany artykuł „Temps’u“ z 23 grudnia. Wy­
równanie różnicy zdań pomiędzy rządem angiel­
skim a francuskim w  kwestyi rosyjskiej będzie 
należało do najtrudniejszych zadań drugiej kon- 
ferencyi paryskiej. Czy w  takich warunkach wy­
da ona lepsze rezultaty niż pierwsza, jest nie­
zmiernie wątpliwem.

Zwołanie konstytuanty 
w Rosyi?

C zy b o ls z e w ic y  o d  d yk tatu ry  p r z e c h o d z ą  
d o  d e m o k r a c y i?

W  W iedniu  c'trzym ano d n ia  30 g rudn ia  po­
tw ierdzaj ącą  wiadom ość, iż rząd  sowietów po­
ważnie liczy się z możliwością, u tw orzen ia t. 
aw. bloku socyal stycznego, do którego weszli­
by poza kom unistam i i sym patyzuj ącem i z ko­
m u n is tam i g rupam i również pozostałe partyc 

SGcyalistyczne. W ówczas utw oraonyby został 
nowy rząd .

Of.tcyalne o rgana obecnego rząd u  Sowietów 
„P raw d a11 i  „Iziwiestia11, p odają  w iadom ość o 
zwołaniu do Moskwy Konstytuanty i kom un i­
ku ją, iż w krótce m a być ogłoszona ordynacya 
wyborcza, w k tórej zagw aran tow ana jest wol­
ność propagandy dla wszystkich demokraty­

cznych partyi.
Podcbno zaczną w krótce wychodzić również 

pisma nie bolszewickie.
* * #

Nie w iem y jeszcze, czy ta  w iadom ość jest 
ścisłą czy też np. um yślnie lansow aną przez boi 
szew ików  w  łatw o zrozum iałym  celu.

F ak tem  jednak  jest, że n a  osta tn im  zjeździe 
sciwietów przed k ilk u  tygodniam i byli m*eń- 
szewicy i jeden z najw ybitn iejszych mieńsze- 
Wików B an  przem aw iał za popieraniem  sowie­
tów- przeciw ko denikinow skiej reakcyi.

F ak tem  jest, że oddaw na daje się z^ r-a ż y ć  
w śród bolszew ików znaczne rozczarow anie. — 
P ierw szy i  to * całą siłą  cofnął się Lenin i w 
sw ej brcszurze „Najbliższe zadan ia  sowieckiej 
Władzy11 otw arcie stw ierdza, iż szybkość *ewo- 
lucyi Rosyi w k ie ru n k u  socyalizm u została 
przeceniona; że łatw o zdobyć władzę, ale jak 
zorganizować now ą gospodarkę? że należy 

n a ty ch m ias t zorganizować pracę akordow ą, dy­
k ta tu rę  k ierow ników  fabryk(Dj wprow adzić 

system  T ay lora etc. — inaczej Rosya j-olsze- 
w icka zginie.

Ale najciekaw szy  je s t stosunek w  ostatn ich  
czasach bolszewików do dem okracyi. .Tak w ia­
dom o w ynoszono pod niebiosa, d y k ta tu rę  so­
w ietów , jak o  jedynie zbaw ienną. Ale oto sam  Le 
n in  pisze w  r. 1918 broszurę przeciw ko '<auts- 
kyem u, („Renegat K autsky11), w  której ośw iad­
cza, że bolszewizm bynajm niej nie przeciw sta­
w ia  się zasadniczo dem okracja. W  Rosyi — 
tak ! tam  specyficzną^ jedyną w łaściw ą form ą 
rew olucyi soeyalnej była d y k ta tu ra  sowietów, 
a le  czy n a  Z achrdzie n ie pójdzie rozwój dal­
szy przew dem okracyę — niew iadom o. Ciekawy 
był też o sta tn i lis t Len n a  do tow arzyszy wło­
siach , g ra tu lu jący  św ietnego zw ycięstw a w y­
borczego i staw iający  tak ty k ę  w łoskich >cyali­
stów za wzór.

Słowem, podobnych objawów rde brak .
Albowiem gdy m ow a o m niejszej lub w ięk­

szej szczerości bolszewików w  ich propozy- 
cyacb pokojowych lub w ich innow acyach de­
m okratycznych, należy zważyć objektyw ną t. j. 
p rzedm iotow ą trudność sytuacyi bolszew ickiej: 
głód, chaos ekonom iczny etc. N iedarm o, jeden 
* bolszew ików  m oskiew skich, z k tórym  roz­
m aw iał Rensome, au to r książki „6 tygodni w 
Rcisyi 1919“ (książki d la bolszewików przychyl­
nej), ośw iadczył, że „jeśli jeszcze obecna ru in a  g° 
spod a re m  po trw a la t 10, będziem y chodzili na 
czw orakach , jeśli zaś po trw a la t 20, u rosną 
n am  ogony11...

W  każdym  razie, jeśli powyższe doniesienie 
jes t słusznem , w jak iej sy tuacy i jesteśm y my, 
Polacy, których koalieya pędzi do dalszej w oj­
ny z Rosyą?? Rola żandarm a w ystępuje tu bez 
osłonek...

W każdym razie k o n ce n trac ja  żywiołów socy- 
allstycznych w Rosyi w ydaje się być faktem  
dokonanym .

Przegląd gospodarczy
K ra k ó w , 4 s ty czn ia . 

Moratoryum
.Tak czy te ln icy  n a s i  w ie d z ą  z te le g ra m u , 

zam ieszczo n eg o  w e w c z o ra jsz y m  n u m e rz e  
„ N a p rz o d u 11, r a d a  m in is tró w  w y d a ła  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  p rz e d łu ż a ją c e  m o ra to ry u m  w  b y ­
ły m  zab o rze  a u s try a c k im .

H is to ry a  teg o  p rz e d łu ż e n ia  m o ra to ry u m  
je s t  w p ro s t  s k a n d a lic z n a . W sz a k  od p ó ł ro k u  
w ia d o m ą  by ło  rzeczą , że to  m o ra to ry u m  g a ­
śn ie  z o s ta tn im  d n ie m  1919 ro k u . W ie d z ia ł 
te d y  rz ą d  o d d a w n a , że je ś li  m o ra to ry u m  m a  
zo s ta ć  od N ow ego R o k u  p rz ed łu żo n e , to  ro z ­
p o rz ą d z e n ie  p rz e d łu ż a ją c e  trz e b a  w y d a ć  
przed N ow ym  R o k iem . T y m cz asem  pi’zed  1 
s ty c z n ia  ro z p o rzą d zen ie  m o ra to ry jn e  n ie  p o ­
ja w iło  s ię  i d o p ie ro  3 s ty c z n ia  zo s ta ło  o g ło ­
szone! Co za  n ie d b a ło ść , co za  n ie c h lu js tw o  
w  ty m  w a rs z a w s k im  rz ą d z ie  — n a w e t w  t a k  
p ro s te j  i  ła tw e j rzeczy  n ie  d o trz y m u je  się  
w iad o m eg o  o d d a w n a  te rm in u !  A ja k ie  n a ­
s tę p s tw a  p ra w n e  p o c ią g n ą ć  m oże teg o  ro ­
d z a ju  o p iesza ło ść , k o m u ż  lep ie j p o w in n o  być 
w iad o m e , n iż  rz ą d o w i?  A le to  p rzec ie  n ie  
je s t  ż a d e n  rz ą d , lecz p ró ż n ia c z a  b a n d a  n ie ­
zd o ln y ch  n ieu k ó w .

Ja k o ż  to  o p ó źn ien ie  ro zp o rząd zen ia , w y ­
d a ło  s k u tk i ,  k tó re  b y ły  do  p rz e w id z e n ia , bo 
b y ły  k o n ieczn e . M ian o w ic ie  w  d n iu  2 s ty ­
c z n ia  w p ły n ę ły  n iez liczo n e  p rotesty  w e k slo ­
w e, bo w e d le  u s ta w y  p ro te s t  m u s i być w n ie ­
s io n y  w  trz e c h  d n ia c h . Ile  to  k o sztó w  p o c ią ­
g n ę ły  za  so b ą  te  p ro te s ty , i to  k o sz tó w  zu ­
p e łn ie  n ie p o trz e b n y c h , a  sp o w o d o w a n y ch  
w y łą c z n ie  ty lk o  k a ry g o d n ą  o p iesza ło śc ią  
w a rs z a w s k ic h  d y le ta n tó w .

A te ra z  p ro szę  p rz e c z y ta ć  to  w a rsz a w sk ie  
ro z p o rz ą d z e n ie  m o ra to ry jn e , k tó re  ta k  d łu ­
go  d a ło  n a  s ieb ie  czekać . K to  je  z ro zu m ie?  
T y lk o  p ra w n ik  z d z iw n ą  u s ta w ą  m o ra to ry j-  
n ą  w  r ę k u  m oże o d cy fro w ać  jeg o  zn aczen ie . 
W sz a k  ż y jem y  w  cz asac h  d e m o k ra ty c z n y c h , 
w  k tó ry c h  k a ż d y  o b y w a te l p o w in ien b y  zn ać  
u s ta w y , a  za te m  u s ta w y  p o w in n y  być zro­
z u m ia łe  d la  o g ó łu  o b y w a te li. T em b a rd z ie j 
t a k a  u s ta w a , ja k  m o ra to ry u m , d o ty k a ją c a  
in te re só w  sze ro k ich  k ó ł lu d n o śc i. O tóż rz ą d  
w a rs z a w s k i, choć ty le  czasu  p o trz e b o w a ł n a  
w y k o n c y p o w a n ie  teg o  ro z p o rz ą d z e n ia , że aż 
s ię  sp ó ź n ił —  n ie  w y sad z ił się  je d n a k  zby­
tn io . N ie d a ł n o w ej u s ta w y  m o ra to ry jn e j,  
ja k  n a leża ło , lecz ja k ie ś  h ierog lif?  czne ro z ­
p o rz ą d z e n ie  z m ie n ia ją c e  p o p rz e d n ią  u s ta w ę , 
z k tó re g o  ż a d en  c z y te ln ik  n ie  z ro zu m ie , że 
id z ie  w  n iem  o p rz e d łu ż e n ie  m o ra to ry u m  n a  
d a łs z ś  półrocze.

D opiero  k o m e n ta rz a  trz e b a , ażeb y  lu d z io m  
w y tłó m acz y ć , że m o ra to ry u m  zo sta ło  o 6 
m ie s ięcy  p rz ed łu żo n e . N a w e t t a k  p ro s te j 
rz eczy  w a rs z a w s c y  p ra w o d a w c y  n ie  p o tr a ­
f ią  p o rz ą d n ie  zrob ić .

Przesilenie ko-onowe
P. m in is te r  s k a rb u , G ra b sk i, m a  —  m ó ­

w ią c  po w a rs z a w s k u  — „ tu p e t11 (czyli po p o l­
sk u :  czelność) p o d a w a ć  d z ie n n ik o m  ..w y jaś­
n ie n ia 11, m a ją c e  n a  ce lu  b ro n ić  jeg o  id y o ty - 
czn y ch  ro z p o rz ą d z e ń  w a lu to w y c h . W  tych  
„ w y ja ś n ie n ia c h 11 o śm ie la  s ię  p. G ra b sk i 
tw ie rd z ić , że „k rz y w d y  z teg o  p o w o d u  u rz ę ­
d n icy  m a ło p o lsc y  n ie  p o n io są  ż a d n e j“ .

Czyż to  n ie  je s t  k rz y w d ą , że z n a c z n a  ich 
część do  3 s ty c z n ia  n ie  d o s ta ła  p e n sy i?  S ą ­
d o w i k ra k o w s k ie m u  p en sy j n ie  w y p łaco n o  
w c a le ; o trz y m a ł on  od K a sy  f ilia ln e j z a m ia s t  
p e n sy j zb io ro w y  czek  n a  108.600 K. T ego  cze­
k u  p rzez  t r z y  d n i n ie  m ógł z re a liz o w a ć  w  
ż a d n e j k ra k o w sk ie j  in s ty tn c y i  fin an so w e j. 
P o ls k a  K a sa  P o ży czk o w a o f ia ro w a ła  n a  po ­
czet teg o  czek u  z a m ia s t  100.000 K za le d w ie
10.000 K, bo ty lk o  ty le  m ia ła  g o tó w k i. O c z y  
w śc ie  s ą d  n ie  m ó g ł się z ad o w o lić  d z ie s ią tą  
częśc ią  sw ej n a leż n o śc i. I d o p ie ro  po trz e c h  
d n ia c h  g o m tw y  za  p ie n ię d z m i, dziel i u s i l ­
n y m  s ta ra n io m  i w p ły w o m  W ie d e ń s k i B a n k  
Z w iąz k o w y  w czo ra j w  p o łu d n ie  w y p łac ił za 
te n  czek  100 ty s ięcy  k o ro n . S ęd zio w ie  i u r z ę ­
d n ic y  są d o w i o trz y m a li  w ;ęc p e n sy e  d o p ie ­
ro  3 s ty c z n ia  p o p o łu d n iu . N a js ta r s i  sędzię  
w ie k ra k o w s c y  n ie  rep-de-fa ią. żohv n o n r. 
d n io  i i rl Ir o 1 ■ '■! ‘ -  n ( iv i
p ie rw szeg o . P rzy  obecne? d ro ż c ź .d e  1 no 
ry c zn e j (zaszczy tn e j w p ra w d z ie , a le  b a rd

d o tk liw e j)  n ęd zy  sęd z ió w  n ie w y p ła c e n ie  im  
p e n sy i n a  p ie rw szeg o  je s t  d la  w ie lu  z n ic h  
w p ro s t  k a ta s t ro f ą  g łodow ą. T y lk o  d la  p. 
G ra b sk ieg o  n ie  jest. to  „ ż a d n ą  k rz y w d ą 11. 
C zas, żeby sobie ju ż  p o szed ł p re cz  te n  d y le ­
ta n t !

Kurs marek polskich
W czo ra j g ie łd o w y  k u r s  m a re k  p o lsk ic h  

w y n o sił 105 k o ro n  za 100 m a re k . Ż ycie ek o ­
n o m iczn e  n ie  s łu c h a  jak o ś  w ca le  „p rze jśc io ­
w y c h 11 ro z p o rz ą d z e ń  p. G rab sk ieg o , lecz po- 
p ro s tu  p rzech o d z i n a d  n ie m i do p o rz ą d k u  
d z ien n eg o .

Amerykańskie pożyczki dla Europy. „New 
York H erald11 donosi: pożyczki amerykańskie 
dla Europy, ule będą więcej zaciągane z publicz­
nych pieniędzy amerykańskich.. A m erykański 
u rząd  skarbu  będzie od tąd  poddany pod bez­
pośredn ią kontro lę  kongresu i E uropa może co 
najw yżej oczekiwać od Stanów  Zjednoczonych 
porozum ienia w spraw ie procentów, k tóre w in­
n a  jest S tanom  Zjednoczonym . K ażda now a po­
życzka lub  kredyt m usi n a  przeszłość być u sk u ­
teczniona przez kapitał prywatny i przez banki, 
k tó re zechcą przyjąć n a  siebie ryzyko.

K R O N IK A
Kraków, 4 stycznia.

Wydawnictwo „Naprzodu'1 przeszło na w łasność 
Ludowej Spółki W ydawniczej , : aprzód“, w skład 
której weszli przedstaw iciele Kom itetu W yko­
nawczego i robotniczych spółek spożywczych. 
W dniu 3 b. m. odbyło się w obecności nota- 
ryusza w d n e  zgrom adzenie Spółki. Do dyrekcvi 
zostali w ybrani tow. Jan Engiisch, Emil H aecker 
i Feliks S tatter. Spółka W ydawnicza zostanie 
sądownie zarejestrow ana, jako  spółka z ograni­
czoną poręką.

R edaktorem  naczelnym  „Naprzodu* został z 
dniem  1 stycznia b. r. tow. Em.l Haecker.

O poprawą bytu pracowników pań­
stwowych w NSałopoisce

Przed p aru  tygodniam i w ielki wiec u rzędn i­
ków państw ow ych zw ołany do „Sokola11 k ra ­
kowskiego rozstrząsał spraw ę obecnego położe­
n ia  urzędników  państw ow ych w Małopolsce a  
powzięte tam  razolucye zm ierzają do jak  naje- 
nergiczniejszej akcyi skierow anej ku  popraw ie 
bytu. — W iec trw a w perm anencyi, a  w yni­
kiem  jego narazić  było w ysłanie do W arszaw y 
deleg-acyi, reprezentu jącej w szystkie dykasterye 
z całej M ałopolski. — D elegacja  p rzedstaw iła  
w ybitniejszym  posłom i przew odniczącym  k lu ­
bów sejm ow ych uchw alone n a  w iecu w K rako­
wie postu laty , a nadto  przedłożyła p ro test p rze­
ciw zam ierzonem u ukrócen iu  p raw  obyw atel­
skich  urzędników . — W p ią tek  wieczorem  sk ła­
d ała  d e leg ac ja  n a  zebraniu  przedstaw icieli po­
szczególnych dykastery i spraw ozdanie z w yni­
ków p er trak  tacy i w arszaw skich. — Jak  n as  
in fo rm ują , p rzedstaw ione postu laty , zostały n a  
ogół przez przedstaw icieli rządu  życzliwie przy­
jęte. Na wiosnę br. m a n astąp ić  regu iacya i 
podwyższenie płac w raz z wprow adzeniem  w 
życie nowej p ragm atyk i. Równocześnie z po­
p raw ą  bytu  rząd  dążyć będzie do ograniczenia 
liczby pracow ników  publicznych. Przyrzeczono 
przydział deputatów . W spraw ie akcyi m ieszka­
niowej również o trzym ano daleko idące przy­
rzeczenia.

Wobec tych przyrzeczeń ogół urzędników  wy­
kazu je rzetelną choć przyjęcia ich za dobrą mo- * 
netę, uw aża jednak  za nieodzow ną konieczność 
stw orzenie silnej organizacja, która,by s ta ła  na  
s traży  realizac ja  ich. Jako  charak terystyczny  
m om ent podnieść należy, że jak  n as inform ują, 
p. Minister Bardel, krakowski poseł z piętk i o- 
knzal się zw olennikiem  ukrócenia praw obywa­
telsk ich  urzędników . Przypuszczam y, że enun- 
cyacyo jego o tw arły  wreszcie oczy urzędnikom  
na  w artość ich w ybrańca.

W  najbliższym  czaisic m a się odbyć w „Soko­
le11 wiec, n a  k tórym  delegacya złoży obszerne 
spraw ozdanie i przedłoży reeolucye dotyczące 
dalszej akcyi.

Endeccy radcv w roztr^s: 
C zy  bronić G ra b sk ie g o ?

T rudna była przedw czoraj sy tuecya krakow - 
> h  radców  m iejsk ich  endeek:ego obozu, gdy 
Radzie miast-' rozy częia się d? °-kusya w.alu-
a. Czy bronić skandal, m y ch  rozporządzeń 
takiego? W szak to endecki m in ister! Czy
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też zaatakow ać go -wraz z ca łą  radę,? W szak ca­
ła  ludność M ałopolski albo kp i z  rządu , albo 
nozpacza...

Ach, to była, p rzy k ra  chw ila!
Di’ Gross referuje . P. Tafeaczjnaski 'iiiiesrpokoj- 

tnoie w ierci sio n a  sto łku . R eferent nazyw a roz­
porządzenia G rabskiego — „naiw nością". W ido- 
icizmic przez kur tuiaizyę, ja k  słuszn ie potem  za­
znaczył tow. Dr Bobrow ski — w szak są to n ie 
^naiwtniości", lecz g łupstw a, p rzy tem  miiezmler- 
n ie szkodliw e; drogo p łaci P o lska za c&ukacyę 
swych m inistrów ...

Ale słow a re feren ta  poderw ały  p. Tobaczyń- 
skiego z m iejsca:

— To polski m in iste r, parnie radco! — groźnie 
faawołał n a  referen ta .

Tali się s to li w rażliw i endecy na honor m in i­
strów , gdy m in is tram i s ta li się endecy.

Ale gdy p. T abaczyński o trzym ał sam  gftos, 
zaśpiew ał bardzo denko... Jako  kolejarz, w ido­
cznie przypom niał sobie n iesłychane oburzenie 
ko lejarzy  n a  — „naiw ności" Grabskiego, i po­
k o rn ie  ośw iadczył, że będzie głosował przeciw  
G rabskiem u. Swoją drogą, to m usi być bardzo 
p rzykro  głosować za votu.m nieufności d la  w ła­
snego m inistra ...

Naitomiiaist bez sensu  tłóm aczy ra d ca  Tabau 
czyński, że rozporządzenia G rabskiego dottykają 
w łaściw ie ty lko bogatych. Go do robotników , u- 
rzędników  — d la  n ich  są  obojętne: wiszaik zapa­
su  fcorcm n ie  m ają.

Pocóż więc p. Tabaczyńsikli głosował za refe­
ren tem ? W  obronie bogatych?

Ale endecya posftamowilLa poisłać w  bój 100 pro­
cent swego nielicznego k lubu .

Z ab ie ra  głos p. Lang. Trochę krotni G rabskie­
go, zgadzając się z Tubaezyńskóm, trochę zgadza 
się z referentem . A więc — biedaczek — gotów 
jest głosować za referentem .

Z ab ie ra  głos trzeci bojow nik, r. E m riiM ti. Ten 
miiał zadać stanow czy cios „lew icy", a taku jącej 
G rabskiego. Ale bronić Grabskiego i  ten  się n ie 
odważył. W olał więc obrać postaw ę patryu ty - 
czno-patetyczną.

— Jak to? „lew ica" a tak u je  rząd , polsk i rząd? 
Dlaczego to  czy.nli? A, bo zawsze prow adzi sw ą 
pracę d estru k cy jn ą  ma szk-odę Polski! To są  jej 
praw dziw e pobudki! itd .

— Parnie radco! A kito zw alczał poilskii rząd  
Moraiczowskiego ? Kto — zaledw ie przed  rokiem  
urządzał zam ach zbrojny n a  rząd? — wiola słu ­
sznie r. D r Bobrowski.

— Parnie radco! A kto, jeśli inlie endek Zam or­
ski groził we Lwowie, że w łasny  rząd  ziałośv! T-— 
wolla r . tow. Czapiński.

M ówca się „peszy", a le  niebaw em  znow u pró­
buje odzyskać „pa,tryo,tyczmy“ ferw or:

— N ależy — w oła — napiętnow ać te  próby 
separatyzm u, to  sian ie  niechęci m iędzy W arsza­
wą a  Krakowem!...

— P an ie  kolego! W szak to  w łaśnie pan  G rab­
ski' to  czyni! W szak to otn sw em i rozporządze­
n iam i budzi n iechęci w  Małopolsce! i— wnoła Dr 
Bobrowski.

M ówca ostatecznie tra c i pozę i  ton, 6, po chw i­
li siada . Tak zaw iodła ta k ty k a  n ie ty lko  defen­
sywy, a le  i komtr-o f emisywy.

— To n ie  endek, to ty lko nasz sympatyk! —
próbow ał jeszcze argum entow ać p. Row iński. 

Ale tu  już końby się śm iał!
Tak skończyła Się akcya „ratow nicza" k lubu  

endeckiego w krakow skiej Radzfte m iejskiej. Cóż 
można, było trak tow ać w skandalicznych  rozpo­
rządzen iach  endeckiego „fachowca".

I  R ada jednogłośnie endeckiem u finansiści©* 
.szkodnikowi, siiewcy dezorganizacyi ekontomicz- 
iiej i k o ru p c ji , u ch w aliła  votum  m eufao lc i.

Profesor, który nigdy nic nie napisał.
D zienniki w czorajsze przyniosły  wiadom ość, 

że nadzw yczajny profesor Uniiw. Jagieł, p. S te­
fan  S-wzycki m ianow any został profesorem  z wy-.' 
catajnym. Notniinacya ta  w zbudziła senzacyę w 
kołach naukow ych, p an  Surzycki bowiem  n a ­
leży do kaitegoryi tych osobliwych „uczonych", 
k tó rzy  n igdy  w życiu nie ogłosili żadnej rozpra­
wy Brukowej, Już k iedy  przed k ilku  la ty  p ro te­
k to r  p. Kunzyckiego, prof, Godlewski propono­
w ał m ianow anie siwego p u p ila  nadzw yczajnym  
profesorem , zgodził się n a  to uniw ersytet, pod 
w arunk iem , że p. Surzycki ex post ogłosi jak ąś  
rozpraw ę naukow ą. P an  Surzycki za ję ty  ag ita- 
cyą narodoiwo-demoknaitycznią a  w czasie w ojny 
rozbijaniem  legionu wschodniego, ostatn io  zaś 
onganiiziatcyą przybudów ki miar od owo- d em ok ra  - 
tycznej t. a.v. Z jednoczenia Narodowego (wspól­
n ie z p. C ieńskim , S trońskim , Dubamowlczem, 
arcyb iskupem  Theodorowiiczem i obecnym  p re ­
m ierem  p. Skulskim ) raiie miiał oczywiście w ol­
nego czasu an i nam ysłu  d la  praicy naukow ej, 
w  nagrodę jednakow oż siwych zasług  politycz­
nych  uzyskali „yeiaiam doctrinae" i k a ted rę  zwy 
czajną. Kolej obecnie przyjdzie zapew ne n a  
zw yczajną kated rę  d la  p. Strońskiego, k tó ry  
również od dziesięciu la t p ro fesury  w  K rak o ­
w ie n ie  nap isa ł a n i słow a z dziedziny n au k o ­
wej a  obecnie pełni swe fukeye profesorskie w  
b iurze pmasowem w W arszaw ie.
_ Sm utne p rzy  tej sposobności n asu w a ją  się 
refletksye o obecnym poziomie naukowym uni­
wersytetu krakowskiego. U niw ersy tet ten  bę- 
dący w daw niejszych lataich godnym  reprezen­
tan tem  n a u k i polskiej wobec zag ran icy  i  m ak o - 
m item  ogniskiem  wiedzy d la  w szystkich  ziem 
polskich, w osta tn ich  lataich system atycznie po­
dupada. śm ierć  w yrw ała  z jego szeregów  grono 
■wybitnych uczonych jak  prof. W itkow skiego, 
Sm oluchow skiego, Cybulskiego, Raciborskiego, 
Ulanoiwskiego, Zakrzew skiego itd . Z daw nego 
pokolen ia uczonych już ty lko  niew ielu  tak ich , 
pozostało, k tórzy  grutow nie oipianoiwują swoją 
dziedzinę naukow ą i u m ie ją  w  n iej m łodzież 
w ykształcić. Klika narodowo-demokratyczna od 
szeregu lat zapełnia katedry uniwersyteckie 
sw ym i pionkami, których w  ten  sposób -wyna­
g radza za ich przynależność p a r ty jn ą  czy ideo­
w ą do swego stronn ic tw a i daje im  podnóżek do 
dalszej kary  ery politycznej.

Z a daw nych rządów  konserwatywm ych w  u n i­
w ersytecie krakow skim  w iele bazwątpienSia po­
lityków  ano, a le  n ik t nie może odm ówić pp. Szuj 
skiem u, T arnow skiem u, Bobrzyńskiem u, Smol­
ce zasługi, w prow adzenia n au k i polskiej n a  po­

ziom europejski. Jakże m arn ie  wobec tych  na* 
zw isk p rzedstaw ia  się obecna narodow o-dam o-
kra.tyczma „n au k a"  panów  Surzyckich i  S troń- 
skieb! Kto m iał sposobność przeczytać n ied a­
w n ą  polem ikę prof. Konopczyńskiego (następcy 
Szujskiego!) z Drem  B obrzyńskim  o celach i 
drogach naszych badań  historycznych mógł so­
bie uśw iadom ić jask raw e  obniżenie poziom u 
naukow ego w uniw ersy tecie krakow skim . Czyż­
by ci narediowo-demokratycizni profesorowie nie 
m ogli się przenieść do K orfancyi, gdzieby tak  
p iękny  stanow ili zespół naukow y w/ stw orzo­
nym  przez siebie p arty jn y m  uniw ersy tecie po­
znańskim  ?

Niebezpieczeństwo zamknięcia
gazowni miejskiej

W czo ra j m ia ła  b y ć  z a m k n ię ta  gazow nia, 
m ie js k a . W  o s ta tn ie j  ch w ili je d n a k  n ad e sz ło  
k i lk a  w a g o n ó w  w ęg la , k tó ro  za p o b ie g ły  k a ­
ta s t ro f ie  z a m k n ię c ia  g a z u  n a  d w a  d n i  z a le ­
d w ie . J a k  s ię  in fo rm u je m y , w  ra z ie  n ie  n a d e j 
ś c ia  n o w y c h  t r a n s p o r tó w  w ę g la , d y re k c y a  
g a z o w n i m ie js k ie j  b ęd z ie  z m u sz o n a  z a tr z y ­
m a ć  z u p e łn ie  ru c h  w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  5 
s ty c z n ia  w  g o d z in a c h  p o ra n n y c h .

P re z y d y u m  m ia s ta  p o w in n o  w y tęż y ć  
w s z y s tk ie  s iły , by  n ie  d o p u śc ić  do k a ta s t r o ­
fy  z a m k n ię c ia  g a z u  w  n a sz e m  m ieśc ie . N a ­
leży  o d e b ra ć  od k o le i w ęg ie l, k tó ry  n a d s z e d ł 
2 i  g ru d n ia  d la  g az o w n i, a  k o le j go za ję ła . 
M am y  n a d z ie ję  jec lnak , że ta k ż e  in s p e k to ra t  
w ęg lo w y  w  K ra k o w ie  o c e n ia ją c  k a ta s t r o f a l ­
n ą  sy tu a c y ę , p rz y jd z ie  z  p o m o cą  m ia s tu  i 
z a rz ą d z i ja k  n a js p ie s z n ie js z e  d o s ta rc z e n ie  
w ę g la  d la  g az o w n i krakowskiej.

Ż Gazowni miejskiej donoszą, źe na wypadek  
zamknięcia gazowni zostanie publiczność zawia­
domioną o tem na 24 godzin naprzód i winna 
przestrzegać wydanego onegdaj rozporządzenia 
w  sprawie zabezpieczenia dopływów gazowych.

Napad sępów na samolot
Niedawno lotnik francuski Poulet przedsię­

wziął iot z Europy do Australii. Dostawszy się po 
wielu trudnościach i przeszkodach do Sjamu, 
Poulet wzleciał w  Rangoonie, kierując się na 
Singapore i Jawę ku Austrąlii.

Naraz przepadł.
W  Paryżu zaniepokojono się. Nie było ża­

dnych wieści, co tłumaczono sobie tem, że te­
legramy od Pouleta, nie wysyłane drogą ofi- 
cyalną, szły bardzo długo. Dopiero teraz do­
wiedziano się, co się stało. Do Paryża nadszedł 
telegram Pouleta z Mulmeis w  Birmanii. Poulet 
tak opisuje w  nim swoje przygody:

„Wzleciawszy 9 grudnia (telegram lotnika 
szedł 7 dni) w  Mulmeis, aby się udać do Bagr- 
gkoku, o mało nie uległem przykremu wypad­
kowi. O to kiedy się znajdowałem na wysokości 
1600 metrów nad górami sjamskiemi i uleciałem  
160 kilometrów, spotkałem stado ogromnych 
sępów. Jeden z tych ptaków rzucił się na moją 
prawą śmigę, która rozleciała się na drobne 
kawałki. W obec tego natychmiast musiałem w y­
lądować w górach.

PAWEŁ LAFARGUE

SPRZEDANY APETYT
(Ciąg dalszy).

■Porzucił siwe m iłosne przygody i  podwoił ćwi­
czenia gim nastyczne, lecz w mil a rę  tego, jak  
w zm acniał swój żołądek, w zm agał tem  sam em  
jego zdolność traw ien ia , pan  jego pow iększał 
ilość spożyw anych potraw .

Notutryusz w y sta ra ł m u się o narzeczoną po­
ciągającej powierzchowności, z dobrej rodziny, 
z przyzw oitym  posagiem . Załatw iw szy spraw y 
konftna.kt.u ślubnego, zabrano  się  do zaznajo- 
mientia narzeczonych.

E m il, w ypom adow any, wyszcz olk o w an y, 
lśniący, zjaw ił się, prom ieniejący nadzie jam i; 
widii dał się już w łaścicielem  ziemi, dog lądają­
cym zbiorów i rozm nażan ia  bydła.

Minęło trzy  godziny, k iedy  p a tro n  w ypraw ił 
do żołądka ostatni! kęs swego ludożerczego śn ią  
d an ia  i  w edług zwyczaju, w in ien  był pozosta­
wić czas do s traw ien ia  go.

Zaledwie jed n ak  D estouches wszedł do ja d a l­
n i przyszłej swej teściowej, gdy uczuł nagle, iż 
naładow any  jeszcze jego żołądek, n ap e łn ia  się. 
nanowo* P a tro n a  spotkały  jak ieś przykrości, i 
n astró j jego był zabójczy; by więc rozprószyć 
swe troski, zas iadł do sto łu  i zac ią ł jeść i pić 
z  zaciekłością; bez w ytchn ien ia  pochłaniał je­
d n ą  za d rugą  olbrzym ie butelk i, o lbrzym im i 
h au stam i.

B iedny Em il nie mógł już więcej w ytrzym ać... 
opona jego żołądka ro zsze im ła  się om al nie pę­
ka jąc ; opadł n a  krzesło; ze w szystkich porów  
w ystąp ił zim ny pot, m dłości go opanow ały; nie 
m ógł już dłużej opanow ać się; zebrawszy sw e 
w yczerpane siły, wybiegł z salonu  i na scho­
dach pozostały w postaci tłustego  bulionu  tw ar 
de i płynne pokarm y, pochłonięte prcez p a tro ­
na. Lecz w m iarę  tego, jak  w ypróżniał swój żo­
łądek, potwór, jak  danąidy  sw ą beczkę, nap e ł­
n ia ł go w dalsizym ciągu. Zanieczyścił dom ca­
ły; ze w stydem  pow lókł się n a  uliicę i  zrzekł 
się p ro jek tu  m ałżeństw a.

Innym  razem  p atron  jad ł m igdały  ii zap ija ł je 
mcicnem hiszpański i em wliinem; D estouches 
p rze traw ia ł w hipodrom ie Longeham ps, przy­
g lądając  się w yścigom  koni; nagle czuje zam ęt 
w głowie, poczyna rozpychać lud zł, kobietom  
obryw a suknie, w ym ierza policzek kom isarzo­
w i połicył. Zw iązanego odprow adzają do cyr­
ku łu , by się w yspał po winie, k tere  wypił p a ­
tron. N azaju trz  przyrow adzili go do sądu.

— Bodajby m ój p ijak  n ie zabrał się na-now o 
do p ija ty k i — zabełkotał.

S tało  się to, czego się obaw ia ł: opary  w inne, 
wznoszące się z żołądka, pozbaw iają go przyto­
m ności, obraża sąd i zostaje skazany na dw a 
la ta  wiięziieniia za obrazę przy w ykonyw aniu  po­
w inności służbow ych; lecz po upływ ie trzech 
dni wszechw ładny pan  jego w y stara ł się o u- 
w oln enie go.

P raca  traw ien ia  D estouches1* staw ała  się z 
dniem  każdym  uciążliiwiszą i przykrzejszą; ob­

ża rtu ch  '(biadoiwał po  4—5 razy  dziennie i  ty ­
siąck ro tn ie  u p ija ł się aż do u tra ty  p rzy tom no­
ści. I Em il, d la  u lżenia sobie, chw ytał się środ­
k a  R zym ian: w yw oływ ał wym ioty, lecz ilekroć 
w yładow yw ał swój żołądek, dręczyciel n ap e ł­
n ia ł go. pow tórnie. Życie stało  m u się niem iłem . 
W idok wszelkiego jad ła , n aw et Chleba., przy­
p raw ia ł go o m dłości. W strę t przesyconego i beż 
silnego cizłowueka względem  wszystkiego, co 
żyje, krzyczy, po rusza się, opanow ał jego duszę. 
U nikał tow arzystw a ludzi (i bliskości ich m iesz­
k ań ; żył sam otnie pośród pół, wychodził nocą 
ty lko, ab y  tnie napo tkać żadnej żywej isto ty  — 
człowieka lub zw ierzęcia, dn iem  i nocą p raco ­
w ał Daid traw ieniem  olbrzym ich ilości p o k ar­
mów, poch łan ianych  przez patrona . Obawra  nę- 
dzy, tej w iecznej tow arzyszki jego m łodości, n ie 
dozw alała m u naruszyć k o n trak tu , lecz uznał 
«ię za pokemanego. Lepszem  jest życie bez Chle­
ba, aniżeli ta  okropna praca, ten  wiecznie t r a ­
w iący żołądek. U dał się. do p an a  G abarita, zde­
cydow any zerw ać k o n trak t; n o taryusz  szorstko 
ośw iadczył m u, że je s t to zgoła niem ożliw e. Zo- 
bow iązany był jeszcze n a  przeciąg trzech la t  i  
w inien był w ytrw ać do końca, choćby to naw et 
życiem  m iał przypłacić. Na pociechę dodał:

— Skarży  się pan, żeś się pan  zam ienił n a  k i­
szkę trawieni;:ą, lecz wszyscy, p racu jący  n a  
swe utrzym anie , zn a jd u ją  się w  temże, co i pan, 
poł; lżeniu; zdobyw ają środki u trzym ania , og ra­
n iczając się do tego, iż s to ją  się organam i funk- 
eyonuję.cymi d la  innych : robotn ik  jes t to ręka, 
k tó ra  ku je, przybija, struga, kopie, tk a ; śpie-
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Zmieniwszy przy pomocy Benoit’a śmigę, o go ­
dzinie 18 wzleciałem znowu, udając się z po­
wrotem, ponieważ -Bangkok by! zadaleko. Mu­
siałem wylądować w nocy".

Napad wielkich ptaków drapieżnych na sa­
molot jest wypadkiem niezwykłym, zdarzającym 
się nader rzadko.

W sprawia „Mątwy* Wyspiańskiego wniósł na 
onegdajszem posiedzeniu krakowskiej Rady miej­
skiej tow. poseł Czapiński następującą interpelację:

Dzienniki doniosły, że na skutek presyi ze stro­
ny ks. biskupa Sapiehy cofnięte zostaio nieśmier­
telne dzieło Wyspiańskiego „Klątwa" z repertuaru 
miejskiego teatru im. Słowackiego mimo, iż przy­
gotowania do niego były w pełnym toku. Zapy­
tuję WP. Prezydenta czy istotnie dzieje kultury 
miasta Krakowa zbognciły 3ię tym nowym czynem 
klerykatnego barbarzyństwa i nietolerancji. Czy 
istotnie to dzieio przeniknięte duchem katolicyzmu 
i wystawione niegdyś w Warszawie i Łodzi, dzieło 
najwybitniejszego dramaturga polskiego, krakowia­
nina, nie może ujrzeć światła kinkietów właśnie 
w Krakowie, który uchodzi za stolicę kultury 
i sztuki polskiej ? Czy istotnie dyktatorem uzur­
pują :ym sobie bezprawnie koppetencye w spra­
wach miejskich jest ks. biskup Sapieha. Czy isto­
tnie organa samorządu zrzekły się swych funkcyi 
w dziedzinie kulturalnej na rzecz hierarchii ko­
ścielnej, która z całą ciasnotą horyzontu klerykal- 
nego, gotową na wzór inkwizycyi uniedostępnić 
największe dzieła literatury masom.

Co zamierza uczynić p. prezydent dla uniemo­
żliwienia raz na zawsze podobnych impertyneu- 
ckich interwencyi kleru, a w danym wypadku dla 
natychmiastowej rehabihtaeyi godności samorządu 
miasta i dla wystawienia „Klątwy* w czasie naj­
bliższym ?

Redakcyjne bilety teatralne. Otrzymujemy z magi­
stratu następujące w yjaśnienie: Pisma krakowskie 
podały wiadomość, jakoby magistrat uchwalił po­
bierać podatek na ubogich m. Krakowa od dru­
giego wolnego biletu redakcyjnego pism krako­
wskich. Wiadomość powyższa jest zupełnie bez­
podstawna, albowiem magistrat nad tą sprawą 
wcale nie obradował.

Uniwersytet Ludowy Em. Adama Mickiewicza roz­
poczyna wykłady powszechne cyklem „Ziemie ple­
biscytowe*. Pierwsze dwa wykłady „Śląsk Cie­
szyński* i „Górny Śląsk® wygłosi p. dr. Włady­
sław Gumplowicz w dniach 7 i 8 stycznia b. r. 
w sali Zakładu Zoologicznego ul. św. Anny 6, Po­
czątek o godz. 7 wieczorem. Wstęp 2 K.

Z teatru  „Bagatela** kom unikują: Dzisiejsza 
popołudniów ka w „Bagateli" przyniesie farsę 
F eydeau’a  p. t. „ D u d e k *  — przedstaw ienie 
w ieczorne „ K o b i e t ę  b e z  s k a z y *  Zapolskiej. 
W poniedziałek ujrzym y znowu M oinsra „ K o n -  
f e k c y ę  m ę s k ą " .  W e w torek popołudniu 
„ R o z t w ó r  p r o f  P y t l a *  a  wieczorem  „ Ta n -  
c e r k ę *  cieszącą się stale powodzeniem .

N ajbliższą prem ierą będzie arcyw esoła farsa 
M. H ennequine’a i V ebera p. t. „ C z y  j e s t  c o  
d o  o c ł e u i a * .  Krotochwila ta  cieszy się obe­
c n e  ogionm em  powodzeniem  w teatrach  pary­
skich. P rem iera  nowej farsy  odbędzie się we 
czw artek  8 b. m.

W noc wigilijni „Trzech Króli* odbędzie s 'ę  
w „Bagateli* o godz. 11-ej wes ła rew ia hu­
m oru z identycznym  progiam em , k ló ry  w noc 
sy  w estrow ą tak  serdecznie w szystkich ubawił. 
Bilety nabyw ać już m ożna przy kas ę teatru .

współczesna Szopka krakowska — jak  już do­
nosi iśm y — zaw ita do „Bagateli* w noc Trzech 
Króli o godzinie 11-ej w nocy.

2e szkeły dramatycznej K. (sabryelskicgo. W  p ie r­
wszych dniach stycznia rozpocznie się now y 
k u rs szkolny dla początkujących. Szkoia d ram a­
tyczna, z której w yszedł cały szereg pierwszo­
rzędny  h artystów , przygotow uje do zawodu 
scenicznego, uczy dykeyi i deklam acyi także i 
am atorów . Zgłoszenia codziennie od 12—1 i od 
5 —6, ul. św. A nny 2.

Pasek rysami w Krakowie. Na przedwczorajszem 
posiedzeniu Rady m. Krakowa wniesiona została 
następu ąca interpelacja radcy miejskiego tow. Dra 
A. Mftllera w sprawie paska uprawianego przez 
magistrat ptzy sprzedaży ryb świątecznych:

W jednym z dzienników krakowskich podnie­
siono ciężkie zarzuty przeciwko Wydziałowi apro- 
wizacyjuemu magistratu, że uprawiał pasek przy 
sprzedaży ryb świątecznych, które kupował po 
K 22 do 25 za kg, a sprzedawał po K 44.

Na zarzuty powyższe nadesłał magistrat spro­
stowanie, podając, że ryby drożej kupował, że 
miał wysokie koszta administracyjne, że musiał 
poczynić adaptaeye w pływalni parku krakowskiego 
i t. d. Sprostowanie to może zadowolić jedynie 
naiwnych łudzi, gdyż zawiera różne zmyślone 
i nieprawdziwe twierdzenia. Przede wszy stk etn co 
do kosztów adaptacyi musimy zaznaczyć, że ro­
boty te przeprowadziła swego czasu firma Weiss 
i Rudy, którzy wydzierżawili pływalnię. Koszta 
zaś administracyjne należałoby poddać szczegóło­
wej kontroli.

Że p. Korubski, który zajmował się kupnem 
i sprzedażą tych ryb działał zupełnie samowolnie 
i nie iiczył się ani z interesem gminy ani z inte­
resem ludności, świadczy fakt, że przeszło 200 
kg ryb sprzedał po 23 K 70 h paskarzowi z Kaź­
mierza, który wy wiózł je z parku dnia 1 b. m. 
o godzinie 2 ininut 30 po południu. Jeśli prawdą 
jest, że 1 bg kosztował magistrat 42 K 56 b, to 
jakiem prawem mógł p. Korubski sprzedać 200 kg 
ryb paskarzowi Moiknorowi z Kaźmierza po 23 K 
70 h za kg, narażając w teu sposób gminę na 
stratę 4000 K ? Czy wobec braku i drożyzny 
mięsa nie należało ryby te rozsprzedać urzędni­
kom, którzy by je po tak niskiej cenie chętnie 
nabyli ?

Wobec tego podpisani zapytują p. prezydenta 
czy gotów jest przedłożyć oryginalne rachunki do­
tyczące cen ryb, wszelkich kosztów, jak uzasadni 
wysokie ceny ryb przz równoczesnym sprzedaniu 
200 kg przez p, Korubskiego paskarzom rybnym 
po niskich cenach i dlaczego dozwolono tymże na 
sprzedaż ryb po 65 K za kg?

Tajomnisze zawiniątko wyowiane z Wisty. Wła­
dysław Modzelewski, rybak w czasie łowienia ryb 
na Wiśłe obok stacyi „Grzegórzki", wyłowił ta­
jemnicze zawiniątko. W zawiniątku znalazł podu- 
szeczkę na niemowlę, z przy wiązanemi do zawi­
niątka kamieniami na sznurku. Zachodzi pode rże­
nie, że rasem z zawiniątkiem wrzucono do Wisły

niemowlę, które potem uniosły fale z biegiem
rzeki.

Tyfus w aresztach miejskich. Jak  się dowiadu­
jemy w aresztach miejskich przy ul. Skawińskiej 
wybuchła epidemia tyfusu. Chorych przewieziono 
do szpitala epidemicznego, aresztantów izolowano. 
Wiadomo, że od kilku dni „Pod Telegrafem* od­
bywa się kwarantanna, wskutek czego nie przyj­
m u j  się nowych przestępców do aresztów. Istny 
raj dla zbrodniarzy.

Pulsep na Pogotowia ratunkowe. Wszyscy fun- 
keyonaryusze Dyrekcyi policyi w Krakowie wpi­
sali się gremialnie na członków Towarzystwa ra­
tunkowego. Przykładem funkeyonaryuszy policyj­
nych, powinny pójść także inne instytucye.

Niemcy wywożę węaliny z Krakowa. Na dworcu 
kolejowym w Krakowie, aresztowano Alfonsa Jen- 
tschitscba i Antoniego Brhla funkeyonaryuszy ko­
lejowych z Niemiec, którzy w pociągu koalicyjnym 
wywozili wędliny do Niemiec. Przy aresztowanych 
znaleziono kilkanaście kilogramów wędlin, gęsmę» 
oraz inne artykuły spożywcze. Attykuły te ukryte 
byty pod siedzeniami w przedziale I kiasy. Skon­
fiskowany towar oddano do oudziału kontroli to­
warów w starostwie.

Dejutacya robotników zakładu czyszczenia mia­
sta  zjawiła się onegdaj wieczorem w prezydyum 
miasta Krakowa z prośbą o dodatek kwartalny. 
Wicepr. Sare oświadczył im, że nie mogą otrzy­
mać żądanego dodatku, gdyć są robotnikami, pła­
tnymi dziennie.

Za fiOOOijante CSU aresztowano na Rynku gł. 
w Krakowie, pewną bogato ubraną panią. Owa 
dama, kobiecie wiejskiej, sprzedającej jaja po kor. 
1 60 za sztukę, ofiarowała bez targu 2 K Gdy urzę­
dnik walki z lichwą zwrócił tej paskarce uwagę, 
że nie woino podoijać cen, oburzyła się na niego 
i oświauczyła, że może płacić tyle, ile się jej po­
doba.

jKrailzież butów . i>o sklepu z obuw iem  przy 
ul: Jasnej 1. 8. w łam ali się onegdaj Chaim  Bren- 
ner, Mozes K leinbcrger i M arkus B irkcnfeld. 
S k rad li oni okoć o 500 p a r  bucików, w artości 30 
tys. kor. B uciki te  zakup ili od  w łam yw aczy 
paserzy N aftoli Rcsenfeld i Salom on Anfaug, 
obaj z Kolbusaowej i  usiłotw u li wywieźć sk ra­
dziony tow ar do Rzeszowa. W Sędziszowie je ­
d n ak  na  kolei za trzym ano han d larzy  i odebra­
no od nich pochodzące z kradzieży  buciki.

S kandaliczna afera  w spraw ie zbiórek n a  cele 
dobroczynne. Jak  się dow iadujem y, w  tych 
dniach  w siądtzie k arn y m  w  Krakowie, odbędzie 
się rozprawia w  spraw ie o rdynarnych  k radzie­
ży popełnianych z puaziak podczas zbiórek n a  
u licach  m iasta  u rządzanych  n a  cele publiczne. 
W aferę tą  są w m ieszane panie z wyższych 
sfer. W ynn.jmywały one dzieci do zbieran ia dat­
ków, a  pieniądze zam iast oddaw ać n a  cele p u ­
bliczne, b ra ły  d la siebie, obracając  je  n a  kupno 
kapeluszy  i innych  zbytkownych rzeczy.

Na tropie warszawskich włamywaczy. W o- 
s ta tn ich  czasach dokonano szeregu śm iałych 
w łam ań, szczególnie n a  K azim ierzu. Spraw ca­
mi w łam ań  byli w idocznie sp ec ja liśc i, gdyż 
p o siad a li razm adte narzędzia  do w yw ażania 
drzw i i o tw ieran ia  kufrów . Onegdaj policya zia- 
kw estyunow ała u  znanych krakow skich  pase-

ctwo. Lecz nie trap  się, nie dożyjesz starości; 
strzegłem  przed tobą. dwóch innych, poum iera­
li rychło. Nasz burżuj ta k i jes t obżartuch, 
wszechm ocny Boże! ape ty tu  nab iera  przy je ­
dzeniu, to go ta k  m ało kosztuje, nie jem u wszak 
udziela się n iestraw ność żołądka.. N apycha so­
bie Iw.iuch, p ik i  m e pęknie traw iąca  m aszy­
na, k tó rą  kupił.

— Umrzeć z n iestraw ności żołądka! oto ko ­
niec, jak i m nie cizcfca.

N astąpiło  n :w e  życie. Jak  rzem ieślnicy, p ra ­
cujący d la  swego p a tro n a  po dom ach, Em il żył 
do tej pory złudzeniem  wolności; lecz od owe­
go dnia, jak  proletaryusiz, uw ięziony w w arsz ta­
cie, p o c ią ł traw ić pod dozorem.

Dręczony potw orną 'ilością jad'-a, porzucił swe 
hygieniczne przechadzki, uw arunkow ane kon­
trak tem ; dniem  i nucą leżał w yciągnięty  jak  

d ługi, poruszając się tylko d la  w ypełnienia 
niezbędnych potrzeb fizjo logicznych. Obowią­
zkiem jego dozorcy było baczenie n ad  ścisłem  
w ypełnianiem  um ow y; nie pow inien m u daro­
wać an i chw ili drogiego czasu, k tóry  sprzedał.

W czesnym  rank iem  w yciągnął go z łóżka, 
zniew alając go do długiego b iegania po polu, 
aby wywołać u  p a t e n a  poranny apetyt. ,:>o o- 
biodzie, naładow any  po gardło, w yciągnięty 
n a  znale, p ragnąłby  leżeć n .eruchom ie; m usiał 
jedł a,k chodzić, aby wzmódz traw ienie i przy­
gotow ać p an u  świeży, należyty  apetyt.

(Dokończenie nastąp i.)

w ak , jes t to  k r ta ń  śpiew ająca, inżyn ier jes t to 
m ózg obliczający, kreślący p lany; sprzeda i n a  
kobieta, jes t to o rgan  płciowy, dostarczający 
rozkoszy w enerycznych. Sądzisz pan, iż u rzę­
dnicy  w m ojem  biurze p racu ją  gńową, iż m yślą 
OM, przepisu jąc akty.' O, bynajm niej! M yślenie 
n ie  je s t ich  rzeczą, oni są  piszącym i palcam i. 
W  przeciągu 10 do 12 godzin w ykonyw ają oni 
iw m ojem  biurze tę m ało ciekaw ą robc tę, k tó ra  
■wynagradza ich bólem  głowy, chorobam i ż o łą - . 
d k a  i hem oroidam i', w ieczorem  zaś zabierają 
jeszcze pracę do w y tańczen ia , d la o trzym an ia  
nieco grosza i zap łacen ia gospodarzow i. Poc esz 
się  drogi panie, ci młodzi: ludzie cierpią zarów ­
no, jak  pan, i  żaden z n ich  nie n u ż e  się po­
szczycić iż o trzym uje rocznie tak ą  sum ę, jak  
p a n  m iesięcznie, za pań sk ą  pracę żołądkow ą.

— W yryj p an  w swoim m ózgu następu jącą  
p raw dę: w nasze m uc y w i 1 i z o w a n e m społeczeń­
stw ie  biedny istn ie je  n ie d la siebie, lecz dla in ­
nych , d la  tego, k tó ry  dla swej fantazyi lub po­
trzeby  zm usza got do pracy tym  lub owym or­
ganem .

E m il D estouehes wyszedł z k an to ru  zgnębio­
n y . B łąkał się po u licach , jalk wówczas, kiedy 
głód szarpał jego w nętrzności. Nigdy n  e czuł 
gjię tak  nieszczęśliw ym : teraźniejszość pozba­
w io n a  radości, p rzystłość — beznadziejna. Z r  <z 
p aczą stw ierdzał, że s ł y  jego szybko się wy­
czerpu ją ; 'Wychudł tak, że pozostały tylko skó­
r a  i kości; pokarm , k tó ry  p rzetraw ia ł, m e  posi­
la ł go zgoła, przechodził tylko przez jego ciało,

pozostaw iając po sobie tępe uczucie i bóle gło­
wy, nieom al doprow adzające do obłędu.

Podczas, gdy chcdził (na chybił tra f ił bez ce­
lu) z rot paczą, w duszy, patro n  jego, jego weso­
ły patro n  jad ł i pił, a  do żo łądka Em ila w pa­
dała m asa pokarm ów , ciężkich jak  ołów.

— Ach, co za okropność! Moje zm ordow ane 
ciało  ru jn u je  się; pragnąłbym  doznać spokoju 
i  cierpieć w cichości, lecz k a t mój, k tó rem u za­
przedałem  więcej, niż duszę, zm usza miaóe do 
pracy bez w ytchnienia , bez ustanku ... w śm ier­
ci jedynie doznam  ukojenia.

Oszalały z trosk  i s trudzony życiem , szedł 
brzeg om rzeki; w oda nęciła go, rzucił się do 
rzieki. W ydobyto go i otrzeźwionego zim ną ką- 
pjielą odnieśli do domu.

N azaju trz  zdrowy parobek wręczył m u list, 
w k tórym  oznajm iono m u, że odtąd do upły­
w u k o n trak tu  żyć będzie pod k u ra te lą  oddaw ­
cy ł s t u .

— No, d ru h u  — grubiańsko rzekł d ń jego 
dozorca — jestem  tw ym  'zwierzchnikiem ; bez 
grym asów  słyszysz? Nie należysz już więcej 
do siebie, sprzedałeś swój ape ty t i o trzym ałeś 
48 tysięcy fp-inkóW — m usisz żyć i nie m asz 
p raw a um ierać. Gdybyś się był zabił, cóżby się 
wówczas stało  r  patronem ? Czyż ten m iły czło­
w iek może straw ić to, co zjada? Jest to zgoła 
niem ożliw el By wypoczywał jego żołądek -- 
należy, aby twój » ę  nadw yrężal. U przedzam , że 
przy pierw szem  usiłow aniu  sam obójstw a, zw ią­
żę cię, j s k  obłąkanego; m am  n a  to pełnom ocni-
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ECCE HOMO
największe arcydzieło świata ilustrowane śpiewem chóru 
najznakomitszych śpiewaków opery oraz muzyką crkiestraSną

w Kinoteatrze „SZTUKA" Hotel Saski, św. Jana 6
ró w  w ielką ilość b iżu tery i i  rzeczy, pochodzą­
cych z tych kradzieży. Między innem i znalezior 
n o  u  S am uela K ukurudza zloty zegarek dam ­
sk i, k ilkanaśc ie  złotych pierścionków , w yryty  
h y ł n ap is: „Kochanej Fileczce 3. XI. 1918“.

P rócz K nknrudza, aresztow ano h and larzy  
storzjtznę, Leona Gaj-era i Reginę Schoerzer, pod 
za rzu tem  n abyw an ia  skradzionych rzeczy. A- 
resztawanSi zeznaj ą, w śledztwie, że kupow ali bi- 
żu terye i rozm aite  rzeczy od „porządnych w ar­
szaw iaków 1', k tó rzy  przyjeżdżali często z W ar­
szaw y do K rakow a.

Amatorzy wędlin. W czoraj aresztow ała  poli­
c j a  k rak o w sk a  W ładysław a i  Waicłaiwa K ar­
czewskich, oraiz ich w spóln ika p rzy jacie la  A- 
daana D udzika, Owd trzej m łodzieńcy w łam ali 
s ię  przed k ilk u  dniamii do sk ładu  w ędlin  E dw ar­
d a  Ku m a li przy  ul. G arncarsk iej 1. 7, i iskradli 
200 kg. słoniny, o raz  k ilkanaśc ie  szynek w  łą ­
cznej w artości 12.000 kor. S łoninę sprzedali 
poza Krakowem , a  szynki rozdali znajom ym  n a  
upom inki noworoczne. Dudzik i  W acław  Kar- 
emawski m ają  jeszcze n a  sum ien iu  w łam anie 
do sk lep u  z w ędlinam i przy ul. Czarnow iejskiej 
L 45, gdzie sk rad li k ilkadziesią t kilogram ów  
w ędlin. A m atorów  w ędlin  odstaw iono do sądu 
krajow ego karn eg o  w  Krakowie.

Z Targowicy na bydło. N a ta rg  od 20 do 31 
g ru d n ia  u. r. spędzono do Krakowa, b u h a ji 191, 
wołów 106, krów 188, jałów ek 176, c ie lą t 608, n ie ­
rogacizny 1939, razem  3206 zw ierząt.

P łacono m  jeden ce tn a r m etryczny żywej 
wagi: b u h aje  od 1100 do 2200 kor. woły od 1700 
do 2200 kor. krow y od 800 do 1800 kor., jałów ek 
od 875 do 1800 kor., cielę ta  od 1300 do 1700 kor., 
n ierogaciznę od 1800 do 3000 kor. bitej zaś w agi 
od 2600 do 3800 kor.

Ze spędzonych n a  ta rg  zw ierząt sprzedano 
na konsum cyę m iejscow ą tj. d la  m ieszkańców  
m ias ta  K rakow a 3180 sztuk, n a  konsum cyę in ­
nych gm in  k ra ju  26 sztuk.

Jak  w idzim y z powyższego zestaw ienia spęd 
byd ła je s t dość znaczny, mim«o to jednak  n iek tó ­
rzy krakow scy  rzeźnioy w  tym  w łaśn ie  tygo­
dniu, z którego podajem y powyższą statystykę, 
nie sprzedaw ali m ięso, tw ierdząc, że n ie  m ogli 
zakupić bydła. Ja k  się dow iadujem y powodem 
tego ośw iadczenia rzeźników, była chęć podwyż­
szenia cen m ięsa wt sk lepach  rzeźniczych.

Echo kradzieży brylantów. Jak już donosiliśmy 
przed kilku dniami, w jednym z krakowskich 
pensyonatów aresztowała poiicya Edwarda Dan­
ka, który skradł brylanty wartości 250.000 K. 
W toku dochodzeń wychodzą na jaw coraz to 
nowe sprawki tego „niebieskiego ptaka", który 
okradał bogatych ludzi i bawił się za uzyskane 
pieniądze ze sprzedaży skradzionych rzeczy. 
Wczoraj podczas powtórnej rewizyi przeprowa­
dzonej w mieszkaniu Danka, przy ul. św. Jana 
L 13, znaleziono pod podłogą 16 sztuk 500-ko- 
ronowych asygnat polskiej pożyczki państwowej. 
Danek obecnie postanowił podczas śledztwa mil­
czeć i nie chce wyjawić, gdzie skradł te asy- 
gnaty. Prawdopodobnie pochodzą one z Zako­
panego, gdyż i tam Danek grasował.

Napad apaszów. Wczoraj na 25-letniego Dawida 
Fleiscbera, krawca, przechodzącego przez ulicę 
Szeroką na Kaz mierzu, napadło kilku apaszów. 
Apasze bez żadnej przyczyny rzucili się na Flei- 
schera i zadali mu kilka ciężkich ran nożami, 
w  głow ę i plecy, poczem zbiegli. Fleischera 
przewiozło pogotowie ratunkowe do szpitala św. 
Łazarza.

Z  rektoratu Uniwersytetu Stefana Batorego 
W Wilnie. Wpisy dla wojskowych urlopowanych 
na studya od 1 stycznia 1920 r. (drugi trimestr) 
odbywać się będą w czasie od 1 do 8 stycznia 
1920 r. W terminie późniejszym wpis dozwolony 
jedynie za zezwoleniem Senatu Akademickiego po 
należytem usprawiedliwieniu spóźnienia. Niewoj­
skowi obecnie do wpisu nie będą dopuszczani.

Do wpisu należy zgłaszać się osobiście u dzie­
kana właściwego Wydziału, wykazując się przy- 
tem m etryką chrztu lub urodzenia, świadectwem 
dojrzałości i dokumentem urlopowym. Jeżeli świa­

d ectw o  d ojrzałości zo sta ło  w y d a n e  przed rokiem  
1919, n a le ż y  d o łączyć  d ok u m en ty  u zasadn iające  
p rzerw ę w  stu d yach  (św iad ectw a  z  za jęć, s łu żb y  
w ojsk ow ej, p o b y tu  i t. p .).

U n iw ersy tet S tefan a  B atorego  lic z y  sze ść  W y­
działów : h u m a n isty czn y , teo lo g iczn y , praw a i nauk  
sp o łeczn y ch , m atem atyczn o-p rzyrod n iczy , lek arsk i 
i sz tu k  p ięk n ych . N a k ażd ym  W yd zia le  od b yw a  
s ię  nauka w  zak resie  p ierw szeg o  roku  stu d y ó w .

Katastrofalna syiuacya w A ustry i. „Gtos W ie­
deński" donosi: Sytuacya w e W iedniu  p rzed sta­
w ia się bardzo poważnie. Gała rep u b lik a  au stry - 
o cka  zn a jd u je  się już  dzllsilaij w  s tad y u m  k a ta ­
strofy  gospodarczej, śm ierte lność  w śród  dzie>ci, 
jak o  ,niajmniej odpornych n a  głód, chłód i  cho­
roby, stało  w zrasta , zapasy żywności rozdziela­
ne s ą  n a  godziny. W tak iej s y tu a c ji  n ie  dziw, 
że m ieszkańcy . W iednia, Grazu, Inisbm cka i 
L incu, traicą nerw y i w szelkie względy schodzą 
u  nich n a  p lan  drugi. Ludzie zam ien ia ją  się wi 
zw ierzęta, nie m ając  co jeść, w ychodzą n a  u li­
cę, u rząd za ją  d em o n strac je  głodowe V n ap ad a ją  
n a  dom y i  m iejsca, skąd  spodziewa ją  się wydo­
stać  choćby m in im alne zapasy, W  Insb rucku  
trwały rab u n k i n ieprzerw anie przez 3 dni. Zgło­
dniała, bogobojna zw ykle ludność ty ro lsk a  rzu­
ciła  się ma klasztory , zab ierając s tam tąd  w szyst­
k ie zapasy  żywności. Przyszło przytem  do starć  
ze sto jącem  w  In sb ru ck u  wojskiem, w łoskiem . 
R ozruchy głodowe są, też n a  porządku dziennym  
w innych  w iększych m iastach  A ustryi.

D zienniki londyńskie p iszą o  a k c ji  zapom o­
gowej, celem złagodzenia nędzy w  A ustryi, co 
następu je . A nglie, F raneya, W łochy p o p arte  
przez k ilka m niejszych państw , będą się s ta ra ły  
co rychlej przynieść A ustry i pomoc. W łochy do­
starczą  zboża, A nglia tłuszczu i innych  środków  
żywności. C zechosłow acja, Jugosław ia i  Polska 
dostarczą wagonów tow arow ych. Spodziew ają 
się, że nędza, d a  oię w krótce znacznie złagodzić. 
W każdym  raziiie m uszą te  aaźądizenia być u w a­
żane ta k  długo za przem ijające, jak  długo S ta­
ny  Zjednoczone A m eryki będą nad a ł w strzym y­
w ały  się od udziału.

Klejnoty carskie na licytacyi. Na teren ie  lo n d y ń ­
sk im  coraz częśc iej sp otk ać m ożna p rzeróżne k o ­
sz to w n o śc i, k tóre  a ry sto k ra cja  rosy jsk a  p rzyw ozi 
tułaj w  celach  sp rzed aży . S en za cy ę  ogó ln ą  w  L on­
d yn ie  bu d zi ob ecn ie  w sp an ia ły  h isto ry czn y  n a szy j­
n ik  z pereł, o sza co w a n y  na  175 m ilion ów , k tóry  
sw o jeg o  czasu  n a leża ł do m atki cara P iotra W ie l­
k ieg o . W  jaki spo  ób przed osta ł s ię  on  z R o sy i 
do L ondynu , n iew iad om o. N aszyjn ik  sk łada  s ię  ze  
1 8 8  pereł, tw orzących  trzy  p rzep y szn e  szn u ry . 
O ile  n ie  zn ajd zie  s ię  k u p iec  na  ca łość, p o szcze ­
g ó ln e  szn u ry  m ają b yć sprzedan e od d zie ln ie . W o­
bec tego , że  k ra d zieże  i w łam ania  zdarzają się  
w  L on d yn ie  na porządku d zien n ym , d rogocen n y  
k lejn ot jest dniem  i n ocą  strzeżo n y  siln ie  przez  
p o licy ę  w  jed n ym  ze  sk lep ów  jub ilersk ich  w  cen ­
trum  m iasta.

— o o o  —
Teatr im. Jul. Słowackiego.

N ied zie la  p o p o ł .: „B etleera  p o lsk ie" .
W iecz ó r : „T artu ffe"  M oliera.

P on iedzia łek : „N ina“ L. K am pfa.
W torek popoł.: „B etleem  polskie" L. R ydla.

W ieczór: „Nerwowi" W . Sardou i  T. BarrieFa.
Teatr „Bagatela".

N iedziela  popoł.: „Dudek".
W ieczór: „Kobieta bez skazy".

P on ied zia łek  o godz. 7 i pół: „K onfekcya m ęska".
O 10 i pół w  nocy: „Noc w ig ilijn a  T. K.“

Teatr powszechny.
N ied zie la  p o p o ł.:  „ P o ta sz  i P erlm utter" .

W ieczór: „B ia łe  fartu szk i" .
P o n ied z ia łek : „Hrabia Luksem burg".

Operetka w Nowościach.
N ied zie la  p o p o ł.:  „ W ieem ałżon ek " .

W ieczór: „P rzegląd  op eretk ow y" .
P o n ie d z ia łe k : „W ieem ałżon ek " .
Koliegium wykładów naukowych. Ryr.ck gt.

Linia A—B. I. 39.
P on iedzia łek , prof. Ign. C hrzanowski: „Rzut oka

n a  literaturo rosyjską".

Przegląd społeczny
Strejk aptekarski w Warszawie zakończył się 

w ostatni dzień starego roku. W przeddzień na 
skutek interwencyi komisarza rządu p. Anusza 
odbyła się pod jego przewodnictwem konferen- 
cya w sprawie strajku aptecznego, na której prócz 
przedstawicieli pracowników i pracodawców był 
również obecny i przedstawiciel min. zdrowia.

Przedstawiciele właścicieli aptek zjawili się do­
piero na wezwanie komisarza, przedtem bowiem 
nie chcieli wchodzić w żadne pertraktacye ze 
strejkującyini. >

P. Anusz zakomunikował właścicielom aptek, 
źe zmuszony został wobec oporu, jaki wykazali 
pracodawcy, ze względu na zdrowie i dobro lu­
dności wdać się w tę sprawę i ogłosił nowe wa­
runki wynagrodzenia pracowników aptekarskich, 
na które przedstawiciele aptekarzy wyrazili swą 
zgodę.

Związek zawodowy farmaceutów-pracowników 
na ogólnem zebraniu tegoż dnia wieczorem ró­
wnież zaakceptował te warunki, aczkolwiek nie­
zupełnie zadość czyniące przedstawionym żąda­
niom, niechcąc przedłużać strajku, na którym 
ludność dotkliwie cierpiała.

Warunki są następujące: nieżonaci otrzymują 
30 proc. podwyżki, żonaci 50 proc. i 10 proc. 
na każde dziecko. Za czas strejku całkowita pen- 
sya zostanie wypłacona tym, którzy pracują dłu­
żej, niż 3 miesiące, pozostałym zaś połowa mie­
sięcznej pensyi. Nikt z pracowników nie może 
być usunięty z posady w ciągu roku.

Nazajutrz praca w aptekach została normalnie 
podjęta. Że właścicieli aptek stać na podwyżkę 
plac, nie ulega Wątpliwości. Ile oni zarabiają na 
lekarstwach, wykazują zestawienia następujące: 
Za 6 proszków kaloinelu z cukrem biorą 2 mk. 
95 f., gdy ich to kosztuje 47 fen. Za miksturę 
(emulsyę migdałów, kamfory i sacharyny) biorą 
19 mk. 15 fen. a ich kosztuje 2 mk. 55 fen. 
Maść przeciw świerzbie kosztuje 8 mk. 65 fen., 
a na materyały do niej aptekarz wydaje 1 mk. 
10 fen. i t. d. Pozatem aptekarze otrzymują od 
Wydziału Zaopatrywania po 4 pudy cukru mie­
sięcznie, płacąc po 150 mk. za pud, gdy cena 
rynkowa wynosi przeszło 1000 mk. Otrzymują 
też tanio węgiel i spirytus.

przegląd LITERACKI
„Światło", n ajtań szy  p o lsk i tygodnik  ilu stro ­

w any, zacznie wychodzić od 1 lutogo br. i  za­
w ierać będzie: powieści, nowele, poezye, arty­
k u ły  ideowe, p o radn ik  d la sam ouków , reiprodu- 
keye dzieł sztuki, ak tu a ln o  fotografio, k a ry k a ­
tu ry  i  dział hum orysty  ezno-saty ryczny. K ierow ­
n ik  lite rack i: Andrzej Strug, kierow nik  arty­
styczny: Jan Rembowski, red ak to r: Zygmunt 
Zaremba. K om itet redakcy jny  prócz w ym ienio­
nych stanowię, tow.: K azim iera Czapiński, Jan  
Hempel, Jerzy Sochacki. W spółudział przyrze­
k li na jw ybitn ie jsi p rzedstaw iciele literatury, 
sz tuk i, publicystyki. Tym czasowy adres Reda- 
kcyi i A d m in is trac ji: W arszaw a, W arecka 7.
C ena n u m eru  2 m ark i 50 fenigów. P ren u m era ta : 
za  lu ty  i m arzec 20 m k., n a  k w a rta ł 28 mk., do 
końca rek u  95 mk.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
RADA ROBOTNICZA odbędzie dn ia  4 i 5 s ty ­

cznia (w m yśl uchw ały  W ydziału) dwa posie­
dzenia, poświęcone zasadniczej debacie nad sy- 
tuacyą polityczną i  aprowizacyjną. Początek
pierwszego posiedzenia w niedzielę 4 stycznia 
o 'godz. 10-ej rano w sali Zw iązku Stow. Rob. 
N a porządku dziennym : Sytuacya polityczna. 
R eferent tow. poseł Ignacy Daszyński. U prasza­
m y w szystkich  członków Rady Robotniczej o 
punk tualne  przybycie.

Prezydyum Ratly Robotniczej P. P. S.
Baczność robotnicy i  robotniceI W e w torek  

clnia 6 stycznia 1920 roku  (Trzech Króli) o godz. 
10 przedpoł. odbędzie się w sali Związku Stow. 
Robotniczych ul. D unajew skiego 5. II. p. odczyt 
z dyskusyą n a  tem at: Kościół polsko-narodow y 
w Ameryce. Jako prelegent w ystąpi Ks. B. K rup­
ski, k tó ry  w tym  m iesiącu przyjechał z Am eryki

Kcnferencya w sprawie kursów keoporatysty- 
cznych odbędzie w dniu 7 b. m. o godzinie 7-ej 
wieczór w Związku Stowarzyszeń Zarobkowo-go- 
spodsrczych „Proletaryat" Podgórze Lwowska 2. 
Uprasza się wszystkich kierowników i funkeyona- 
ryuszy konsumów robotniczych o punktualne przy­
bycie.
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N A P R
(ZAŁOŻONY W ROKU 1892)

C O D Z I E N N I E  O G O D Z I N I E  6 RANO
Z WYJĄTKIEM PONIEDZIAŁKÓW

W OBJĘTOŚCI CONAJMNIEJ 8 STRONIC, PRZYNOSZĄC:

N A J N O W S Z E TELEGRAMY NOCNE Polskiej Agencyi Telegraficznej, oraz

W Ł A S N Y C H  KORESPONDENTÓW  Z WARSZAWY, LWOWA 1 WIEDNIA;

ARTYKUŁY POLITYCZNE o najaktualniejszych sprawach polskich i zagraniczn.;

OBFITĄ KRONIKĘ, oraz KORESPONDENCYE własne z kraju i zagran icy ; 

FELIETONY WYBITNYCH PISARZY;

PRZEGLĄD Ż Y C I A  R O B O T N I C Z E G O ,  spraw społecznych i gospodarczych.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 20 KORON. CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 80 HALERZY.

Kilka dziewcząt
przyjmie fabryka „Iskra i Kar- 
m ański“, Kraków, ulica Łob­

zowska L. 8.

Skradziono
dnia 18. XI. 1919 r. w dro­
dze z Tarnowa do Nowego 
Sącza kartę zwolnienia, któ­
rą" otrzymałem przy poborze 
w  dniu 24. X. 1919 na na­
zwisko Salomon Krieser, syn 
Mojżesza, Henocba i Cywy, 
ur. w Nowym Sączu.

Szofer  m echan ik
nieżonaty 7. wieloletnią pra­
ktyką w kraju i zagranicą 
do wozów osobowych i cię­
żarowych wszelkiego typu 
szuka stałej posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Kazimierz Sewer- 
niak, Stryj, Ciężarowa 29.

MATURA"
Kraków, Grodzka 32/11.
Bskłsdne i szybkie przygotowa­
nie do matury i wszelkich egza­
minów w zakresie szk. śr. i sam.
naucz. Najwybitniejsze siły. 
P ro s p e k ty  g ra t is .  K u rsa  zb io row e 
i in d y  w. S y stem  k o re s p o u d e n c y jn y .
A AAAAAAAAAAAAAAA4A

Ko nr. u tu funkcyonaryuszy kolej.
„Ś  W I T “

w Podgórzu, Tarnowskiego l.  7
poszukuje panny do wyda­
wania towarów z dłuższą 
praktyką sklepową. Pierwl 
szeństwo mają córki po ko­
lejarzach. Zgłoszenia przyj­

muje Zarząd konsumu.

Magie! kołowa
zaraz do sprzedania. Wiado­
mość: Pędzichów 6. 3538

Salon Manicure
dla Pań i Panów, dobrze opa- 
olny, ceny nizkie, przy ul. 
Pędzichów 0. parter na prawo.

Artykuły pierwszej potrzeby wolne od 
rekwizycyi dla aprowizacyi miast, kupców, 
konsum ów, kopalń i t. p. dostarcza wprost 
z źródeł krajowych i zagranicznych firma

Bracia Rolniccy
Kraków, ul. św. Jana L. 3
Adres telegr.: „RACYA“. Oferty na żądanie.

Choroby płucne są uleczalne!
Lekarze zalecają z doskonałym rezultatem znane ze swej skuteczności

„Granulki Russyana“
(Granules sulpburis aurati benzoinati)

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

KALENDARZ
opuścił prasę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dzień, i trafikach 
we Lwowie i na prowin- 
eyi. Główny skład w Lud. 
Tow. Wydawniezem we 

Lwowie, Ul. Sykstuska 21. Obfita treść informacyjna, litera-. 
cka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz, egzeropl.

LUDOWY NA ROK 1920

10 K, w twardej oprawie 12 K. Z prowincyi dołączyć na- 
leżytość za porto. Odsprzedającym rabat

Ważne dla Konsumów Robotniczych!
Podstawą rozwoju każdego Konsumu, to dobra admi- 

nistracya; osiągnęły ją już to Konsumy, które sprowa­
dziły od nas najnowszego systemu Główną Księgę Towa-* 
rowg. Spełnia ona potrójne zadanie: przejrzysta codzienna 
ewidencya zakupionych i sprzedanych towarów, za jaką j 
gotówkę, zapas towarów. Każda jakość towaru ma swoją

D zia ł u b e zp ie c ze ń
♦ »

1S!
przyjmuje clla Spółki Akcyjnej

'M i

 ̂ (filia w  Krakowie —  przedstawicielstwo we Lwowie)

rubrykę. Ten system • ułatwia każdorazowe szkontrum j
towarowe. Zamawiać póki czas, gdyż zapas papieru na ! 
wyczerpaniu ! Próbne arkusze (podw, format kam',) z przes. 
poczt, po K 2'50, 100 ark. o 50 proc, taniej wysyła za 
nadesłaniem należytości markami poczt, lub przekazem 
Franciszek Śilwa, Becfinia, ul. Floris 397 (Konsum Chłopsko- 
Robotniczy).

WODA AMERA WODAG O R Z K A G O R Z K A
ZNAKOMITY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 

Prof. Dr. W. Jaworskiego, Dyrektora klinik chor. wewn. 
Zastępuje wszelkie zagraniczne w o d y  g o r z k ie ,  prze­
wyższając je smakiem, działaniem i taniością — firmy

RŻĄ CA  I C H M U R SK I W K R A K O W IE
mar* Pa  nabycia w aptekach i drogocryach.

Główny s k ł a d  w aptekach:

K. Wiszniewskiego, Kraków, Fioryańska 15]
C E N A  K  5. Telefon 31 CENA 5 K. I

1. U bezpieczenie w ojenne oficerów i żołnierzy do wysokości 10.000 K 
bez b ad an ia  lekarskiego (premia płatna jednorazowo lub w ratach) 
wynosi 50 K za 1.000 K sumy ubezpieczonej, ubezpieczenie jest wa­
żne n a ty ch m iast i trwa 1 rok, poczem może być na dalszy rok prze­
dłużone tub też przemienione n a  ubezpieczenie ludow e, w którym 
to wypadku zaliczy się połowę poprzednio zapłaconej premii na uo- 
we ubezpieczenie.

2. U bezpieczenie ludow e do wysokości 5.000 K bez badania lekar­
sk iego na najkorzystniejszych warunkach (natychmiastowa pełna sku­
teczność polisy, bezsporność polisy po 1 roku i nieprzepadalnosć wpła­
conej premii, 9Ó°/o udział ubezpieczonych w zyskach z tego działu itd.)

3. U bezpieczenie m ieszane, pośm iertne i p osagow e, według nowych 
najkorzystniejszych taryŁ

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielają:

Biura Działu ubezpieczeń w  Krakowie, ulica Wolska 19, 
we Lw ow ie : ul. Kościuszki 8, w  Przemyślu: ulica Kole­
jowa 2, w  Stanisławowie; ul. Sapieżyńska 11 —  dalej Biura
'7  1 _ 1 — _ . _   .  -     D     ... L. . U frłrNtUf 1 CtOYfliZakładów powiatowych Polskiego Funduszu wdów i sierót 
we wszystkich miastach powiatowych, tudzież instytucye, 

które poprzednio zgłoszenia przyjmowały. I
W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzia ła?: M aryi4 Pyrjairstd. Drukarnia tuńewa, Krakńw, D unajew skiego a (Telefon 181 Oj.


